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Lwów d. 22. m arca.
(Sprawa badeśska. — Rozpaczliwe kroki 

centralistów.)

Czy m iał być w Badenie urządzony fe
styn pruski, —  nik t o tern nie wiedział, n ikt 
nie zapowiadał go. odbywał się niezawodnie 
pryw atnie; nikt zatem  przeciw niemu nie 
mógł z góry agitować, podmawiac tłumów. 
Wybuch gniewu ludności badeńskiej za spro
fanowanie swego m iasta toastam i na cześć 
brygaatów  we Francji a tyrauów w Niem
czech, tern większego przeto nabiera znacze
nia. Jak ie  ztąd następstw a? W ładza poli
cyjna musi się wdać w tę  sprawę, musi tych, 
co rozpędzili tłuizczę prusofilów, pociągnąć 
do odpowiedzialności, Dastąpią śledztwa, pro- 
cesa; ludzie prawi, którzy w przystępie 
gniewu najszlachetniejszego dopuścili się czy
nów nieprawnych, będą karani — podczas 
gdy ci, co ten święty gniew wywołali, w 
bezpiecznej roli oskarżycieli wystąpią. Kto 
wie, źe autoram i i uczestnikami tych festy
nów są wszędzie przeważnie rodowici P ru 
sacy, kto zna mściwy, srogi charak ter tych 
Krzyżaków, ten też wie, źe się obwołają mę
czennikami, źe wszystkich użyją środków, 
aby się od wetować na ludności badeńskiej. 
Ale jak i będzie ostateczny rezu lta t?  Oto zu 
pełne znienawidzenie prusofilow i centrali
stów przez ludność. Mniejsza o to Prusakom 
rodowitym, ale bardzo to ważna kwestja dla 
austrjackich prusofilów i centralistów, nad 
k tó rą  się może zastanowią.

Mylą się mocno ci, co urządzanie festy
nów „na cześć zwycięztw niemieckich" uw a
żają  za a k t patrjotyczny Niemców austrja 
ckich. Cała austrjacko niemiecka ludność 
miejska, małomiejska i wiejska nienawidzi 
Prusaków  gorzej jak żydów, a to już w ie le ; 
ona wie, źe zwycięztwa owe nie są owocem 
i wodą na młyn Niemiec, ale P ru s ; po szyn- 
kowniach, teatrach  itp. miejscach publicznych 
przechwałki pruskie wynagradzano gwizda
niem i sowitemi kułakam i; nawet na gieł
dzie wiedeńskiej obrywali guzy prusofile. 
Lud austrjacko-niem iecki byłby może obcho
dził zwycięztwa Francji, ale nigdy Prus. Na
wet nieskończenie przeważna część intelli- 
gencji nienawidzi Prus, potępia postępowa
nie wojsk prusko-niemieckich we Francji 
jako barbarzyńskie, a sposób zawarcia pokoju 
jako brygancki; to samo cała szlachta, całe 
duchowieństwo austrjacko-niemieckie. Za fe
stynami temi agitowali tylko o dedleni w Au- 
Btrji Prusacy, kierowane przez nich dzienni
karstw o centralistyczne, i garstka  adwoka
tów, koncypientów, źydków, łaknących orde
rów itp . Urządzanie zatem tych festynów w 
imieniu ludu austrjacko-niemieckiego, było 
kłam stwem , było gwałtem, popełnionym na 
Uczuciach ludu austrjacko-niemieckiego.

Zresztą jeźli centraliści wzięli lub biorą 
dość liczny udział w festynach pruskich, to 
głównie dla demonstracji przeciw nowemu 
gabinetowi. Jasnem jest to, gdy przypatrzy
my się porze, kiedy na szeroką skalę agi
tację festynową rozpoczęto. Dzienniki otwar
cie wypowiadały, źe przeciw „zamierzonemu 
uciskowi Niemców w Austrji* mają te fe
styny być dobitnym protestem , a więc pro
testem  przeciw ugodzie z ludami nie-niemiec- 
kimi, przeciw przywróceniu pokoju wewnę
trznego. Gdy nadto i z anti-austrjackiem i 
celami tych festynów się me tajono, a za
chodziły obawy, aby ludność nie powstała 
Czynnie przeciw „zdrajcom A ustrji" przeciw 
„muchom od ścierwa", to nawet organa le 
wicy węgierskiej pochwaliły zakaz publicz
nego wyprawiania tych festynów Jednem u 
tylko Dziennikowi Polskiemu należy się sła
wa, stawiania tych rozbójniczych festynów na 
równi z naszemi obchodami narodoweini i 
potępiania zakazu.

O wypadku badeńskim podaje Tagblatt 
następujące doniesienie z Badenu d. 19. bm.: 
„Noc dzisiejsza na długo pozostanie pam ię
tną  mieszkańcom naszym. Dotychczas nigdy, 
nawet w r. 1848, „pokój i poiządek" nie 
był zakłócony w Badenie, aź dzisiaj przy
szło do burdy. Wczoraj wieczór miał się 
w tutejszym hotelu „Zur Stadt Wieu* odbyć 
urządzony przez dr. H erm ana Rolleta festyn 
zwycięztwa, na k tóry  około 150 osób ztąd i 
z okolicy, radnych, adwokatów, lekarzy, pro
fesorów, fabrykantów, wielu z żonami i cór
kami przybyło. Juź dzień przedtem  słychać 
było, źe gotuje się zamach na festyn, źe 
l u d n o ś ć  w i e j s k a  z okolicy, tudzież za
jęci przy wodociągu wiedeńskim robotnicy wło
scy i francuzcy, ofiarowali się „przyjaciołom 
Francuzów" w Badenie do wyprawienia bu r
dy, i w sobotę rano już były wszystkie do- 
my prywatne pooznaczane, przed któremi 
kocie muzyki miano wyprawić. Gospodarz 
hotelu, którem u zagrożono zburzeniem lo
kalu, kilkakroć oświadczał w sobotę, że nie 
dopuści obchodu festynu, ale gdy sala dawno 
juź była najętą , więc a ran ie ry  obstawali 
przy swojem prawie obchodzenia testynu w 
tej sali. — Już  było o godz. 8. wieczorem 
przeszło 100 osób zebranych, gdy około 
2 00 ludzi z parku miejskiego, gdzie się 
zbierały, poprowadzono na plac przed hote
lem, i rozdzierającą uszy kocią muzykę za
częto. Burm istrz kilkakroć wzywał tłum  do 
rozejścia się, ale jego i starostę powiatowe
go wyszydzono. T łum  oświadczył, że jeśli 
festyn nie będzie przerwany, przypuści Bzturm 
do hotelu. S tarosta wdał się w pośrednictwo; 
zażądał, aby bankietnicy wyszli ze sali. Ci 
odparli, że festyn ściśle prywatny, w lokalu 
zamkniętym, musi im być dozwolony, i we
zwali starostę , aby ich bronił od naruszenia 
wolności osobistej i nietykalności domu. — 
Zbiegowisko uliczne jednak przybrało takie 
rozmiary, że starosta kazał zakręcić gazo
metr, i tym sposobem zmusił bankietników 
do wyjścia. Ledwie ci wyszli, wpada tłum  
do sali, transparent, wyobrażający Germanię, 
i posąg Germanii, tudzież inne sprzęty bu
rzy, i wszystko w sali do góry nogami prze
wraca. Poczem wyprawiono jeszcze kocią 
muzykę dr. Rolletowi, Tennerowi (radnem u), 
kilku profesorom, przemysłowcom i innym 
prusofilom (Deutschgesinnten); Tennerowi 
także okna wybito. Obawiają się ponowienia 
burdy. Śledztwo sądowe przeciw sprawcom 
rozpoczęto."

Co jest tendencyjnego w tym opisie or
ganu prusofilskiego, każdy sam się domyśli.

W chwili, gdy to piszemy, Jeszcze nam 
nie jest wiadome, co się działo na wtorko- 
wem posiedzeniu Izby posłów. Widocznie 
ceutraliści gonią ostatkam i, skoro większość 
komisji finansowej uchwaliła wniosek, jak i 
już dr. Rechbauer postawił w komisji rek ru 
tacyjnej, ale jeszcze go przeprzeć nie mógł, 
gdyż komisja ta  w inny sposób zwleka sp ra
wę poboru rekrutów . Ceutraliści widząc, iż 
rząd nie ustąpi, źe owszem do 1. kwietnia 
chce spór rozstrzygnąć, uchwalili ów wnio
sek jako dowód, że m ają odwagę. Ale we
szli na tory antikonstytucyjne. Konstytucja 
bowiem nie zawiera żadnego postanowienia, 
ani żadnej nawet wskazówki, któreby przy
muszały rząd do odsłonięcia swoich zamia
rów, mianowicie w sprawach tak  doniosłych, 
i w czasie, gdy rząd nowy zaledwo zdołał 
się rozpatrzyć. Otóż środka an tykonsty tu 
cyjnego używają centraliści, aby módz nie 
pozwolić podatków i rekrutów . Jak ie  tego 
następstw a? Albo centraliści ustąpią, a wtedy 
w całej Dagości okażą słabość swoją, albo 
nie ustąpią, a wtedy rząd ta k ie  nie ustąpi, 
rozwiąże Radę państwa, rozpisze podatki i 
rek ru ta , ludność zaś da i jedno i drugie bez 
oporu, mimo źe parlam ent tem u przeciwny.

A zatem i centraliści będą skompromitowani, 
i cały parlam entaryzm . Tein więcej gdy nie 
pozwalając rekrutów , nie prawo swoje wyko
nują, ale owszem prawo obce, prawo dele- 
gacyj wspólnych, prawo austrjacko węgier
skie zgwałcą.

Nie będą mogli centraliści nawet tern 
się zasłaniać, źe to jedyna była icn broń 
przeciw rządowi. Bo raz, rząd niczein nie 
okazał, jakoby myślał o zamachu na konsty
tucję, powtóre zaś mogą centraliści sami 
wnieść projekta zmian konstytucji, i tym 
sposobem zmusić rząd do odsłonięcia przy
łbicy, a to sposobem legalgjrm. łatw ym , nie- 
potrzebując odmawiać podatków i rekrutów , 
co sięjeszcze w ż&dnem nowoczesnem państwie 
konst. nie wydarzyło. Ostatnie kroki centrali
stów dowodzą tylko, źe sarninie m ają żadnego 
programu, i źe wpędziwszy się samochcąc w 
przepaść, wolą narazić parlam entaryzm , niż 
swoje figury. Je s t to  rozpacz w najohydniej
szej formie.

Co do rezolucji galicyjskiej, zwracamy 
uwagę na naszą korespondencję z Wiednia 
z d. 19. b. m.

KJopoty rządu austrjacko- 
węgierskiego.

Z chwilą roaćwiortowania Polski, 
zaborcy nasi każde przedsięwzięcie swe, 
każdy czyn niemal czynili zawisłym od 
rozwoju sprawy ciemiężonego narodu. —  
Kwestja polska stała się d}a nich zmorą, 
zatruwającą spokój, odbierającą nieodzo
wną dla wypoczynku senność. Co więcej, 
wspólnie zainteresowani w utrzymywaniu 
narodu polskiego w niewolniczej zależno
ści, rozciągnęli nad sobą wzajemny pod 
tym względem nadzór. Prusak bowiem 
obawiał się, aby druh jego, Moskal, nie 
użył niewolnika, schlebiając mu, na jego 
niekorzyść. Moskal znów bał się, aby 
Austrjak w sprawie polskiej nie szukał 
rękojmii dla utrwalenia swego bytu. To 
też niedawno, bo w przeszłem zaledwie 
półroczu, gdy szerzoną była pogłoska c 
zamiarach rząda wiedeńskiego, uwzglę
dnienia iądnń prawnych ciemiężonego na
rodu, hr. kanclerz wdział się zmuszonym 
zastrzedz się praećfwko niechęeiom współ
towarzysza w dziele ciemiężenia Poiski. 
Minister Beust odpierając pretensje Mo
skwy, jak mu godność czynić nakazywała, 
mieszania się w sprawy wewnętrzne, do 
jakich liczył on kwestję galicyjską, w 
zręczny wprawdzie sposób, usprawiedliwić 
się jednak czuł w obowiązku z zamiarów 
swoich. A przecież podówczas Austro-Wę- 
gry mogły pretendować do bycia pań
stwem niezawisłem od innych. Istniała 
bowiem jeszcze Francja, posiadająca mo
ralne przodownictwo nad Europą, Wiedeń 
zaś szczycił się jej protekcją; powszechnie 
nawet sądzono, iż rząd wiedeński z gabi
netem tuilleryjskim jest w śeisłem poro
zumieniu. Przymierze prusko-moskiewskie 
było prawdopodobnem, ale nie stwierdzo- 
nem jeszcze faktycznie, a co ważniejsza, 
władcy Berlina nie mieli za sobą tej po
wagi, jaką dziś nadały im zwycięztwa 
odniesione nad armią, uważaną przez 
wiele lat za najpierwszą w świecie. Dziś

inaczej. Francja w ruinie, naród fran- 
cuzki niechętny Austrji za niedopełnienie 
przyrzeczeń. Przymierze Prus z Moskwą 
urzęaownie stwierdzone, a Europa bije 
czołem, jak to dowiodły konferencje lon
dyńskie, przed wolą Berlina i Carskiego 
Sioła

Zmiany podobne zwiększyły kłopoty 
rządu austrjacko-węgierskiego. Aastrja 
dawniej liczyła się z zachceniami sąsia
dów, dziś już grozi jej niewola. Prusak 
uważa się za moralnego opiekuna Niem
nów austrjackioh, podobną rolę stara się 
zająć Moskwa względem Słowian. Dzien
nikarstwo pruskie bacznie śledzi we
wnętrzne sprawy państwa , Uczni ajenci 
pruscy manifestują łączność z resztą 
Niemców, otwarcie głoszą wyrok śmierci 
dla Austrji. Pisma zaś moskiewskie od 
dawna już zapowiedziały inwazję i zabór 
słowiańskich prowincyj, w tym też celu 
przygotowywują sobie Moskale grunt dla 
swych planów przez nadsyłanych i pła
tnych ajentów. Któż więc nie w idzi, iż 
Austrja stoi nad przepaścią , i że tylko 
niezwykły krok, pełen energii z niej wy
rwać ją może. Tego zaś niestety nie wi
dzimy. Przywódzey Austrji troszczą się o 
to tylko, aby dziś przeżyć, a koleje dnia 
jutrzejszego oddają woli opatrzności. Stan 
tymczasowości jost wszędzie , boziad i 
chaos ku radości sąsiadów panuje na każ
dym kroku. Bezprogramowość jest zasad* 
ministerjum spraw zagranicznych.

W sferach zestósunkowanych z rzą
dem, jedni apostołują przymierze z Pru
sami, chcąc uległością zyskać protekcję 
wzbogaconego dorobkiewicza—inni wzglę
dy Moskwy chcieliby kupić ustępstwem 
pewnej części państwa , są wreszcie tacy 
nawet , co pragnęliby wskrzesić dawne 
przymierze, niechcąc zrozumieć tego , iż 
ono kiedyś zaborcom naszym było dla 
wspólnej pomocy potrzebne, ale dziś, gdy 
apetyt Moskali i Prusaków wzrósł, musi 
zmienić swe formy, —  ograniczyć się do 
związku Pros i Moskwy, a calem swym 
uczynić nowy łup. Austrja nie jest więc 
dawnym towarzyszom św. przymierza po
trzebną , bo ona właśnie ma się stać 
ich ofiarą. W kołach dworskich wreszcie 
utrzymuje się stronnictwo głównie złożo
ne z wojskowych, co nie chciałoby arysto
kratycznej rodziny Habsburgów oddać w 
lenniczość Hohenzollernów ani Holsztein 
Goterpow, wyrzuca więc sobie swą bez
czynność dawną- i zwraca jeszcze oczy na 
zachód, gdzie ks. Meternich niedawno 
umiał zjednać dla Austrji ścisłą przyjaźń 
i czynną pomoc w razie potrzeby.

lir . Beust wśród tego usiłuje wydo
stać się z pod wpływów go otaczających, 
chce stworzyć oryginalne podstawy dla 
swej polityki , nadać jej ożywcze tętno, 
ale idzie mu to jakoś bardzo nieskła
dnie, stoi on wciąż na miejscu nie poru* 
szając się prawie, jakkolwiek niebezpie
czeństwo wzrasta i może już jutro będzie 
zapóźuo. Żaden lekarz umiejętniejszy nie 
podejmio się odżywienia tego , co samo

s ta ra ło  się o przyspieszenie zadekre tow a
nego na siebie wyroku śmierci. O tem  
jednak pom ówim y jeszcze innym  razem .

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń 18. marca.

(P .)  Jeszcze przed dwoma tygodniami 
pisałem wam, źe ministerstwo ubiega się o 
względy klubu Łasserowskiego, i że fak t 
utworzenia Bię klubu tego jest w dzisiejszej 
sytuacji wielkiej doniosłości.

Nie miałem jeszcze wówczas żadnych 
wyraźniejszych dowodów, a to z tej prostej 
przyczyny, że nie było dotychczas w Izbie 
kwestji, przy którejby różnica zasadnicza 
zapatrywań klubu tego (t. j .  centrum  Izby) 
i lewicy mogła się zamanifestować.

Nadarzyła się ta sposobność przy in te r 
pelacji dr. Herbsta.

Chcąc zaimponować m inisterstwu, lewica 
stara ła  się pozyskać jak najwięcej podpisów, 
i udała się w tym celu do tego klubu. In 
terpelacja była natenczas w duchu lewicy w 
tonie ostrym ułożona, i ustęp  końcowy za
wierać miał 6 do 8 punktów. Centrum od
rzuciło ten wniosek i odmówiło swych pod
pisów. Lewica była zmuszona ustąpić, i sfor
mułowała drugą interpelację, znaną wam 
juź zapewne, której ustęp końcowy j e s t  o- 
goIniKOWG i prawie pokornie ułożony. Nie 
chcąc zrywać jeszcze z lewicą, klub Lassera 
w części podpisał interpelację, i zebrano ra 
zem 89 podpisów. F a k t ten jakby oblał 
centralistów  zimną wodą. — W dzisiejszej 
Pressie znajdziecie już to bolesne wyznanie, 
że ministerstwo mając za sobą 25 głosów 
z centrum, 20 południowców i 37 naszych, 
razem 82 głosów, dysponuje w Izbie więk 
szością. K onstatuje to też dzisiaj i półurzę- 
dowy Fremdenblatt.

W tym stanie rzeczy pozycja delegacji 
naszej jest bardzo korzystna; bez głosów 
polskich ani m inisteritw o ani też żadne s tro n 
nictwo w Izbie nic nie zrobi.

Dziś zakończyła się dyskusja nad sp ra
wą koiei M unkacz-Stryj-Lwów i Stryj-Staui- 
sławów. Przyjęto przecież wniosek komisji, i 
uchwalono ryczałtow ą gwarancję w kwocie 
1.430.000 złr. Nową tę kolej zawdzięcza Ga
licja przeważnie ministrowi p. Schaflemu, bo 
gdyby nie jego argumenta silne i przekony
wujące, oraz wytrwałość w dyskusji, sprawa 
U  b;l*bj odesłaną do komisji, i zam aryno
wałaby się a i  do przyszłej sesji. W rażenie, 
k tó rą  j a  n u ie  dyskusja w tym przedmiocie 
stoDiłą * Izbic, źe centraliści cucą
nam okazać, iż bez ich pomocy niczego nie 
osiągniemy, potwierdza dzisiejsza LN.fr. Pressc. 
Rob: on* swemu stronnictwu wyrzuty, d la
czego Polakom, którzy może dziś układają  
się z m inisterstwem , zrobiło tę koncesję. 
Jestto  prawdziwie brak  tak tu  publicystyczne
go, jakiego po tak poważnym (?) dzienniku 
spodziewać się nie było można.

Pan Beust wyjechał dziś do Pesztu. — 
Dzienniki będą zapewne ju tro  zapuszczać 
się w rozmaite kombinacje i domysły. Być 
może, źe jest w tem coś. Prawdopodobniej - 
Sitem atoli zdają mi się być informacje moje, 
według których pod:óż p. Beusta niema ż a 
dnego znaczenia, i przedsięwziętą je s t celein 
porozumienia się z cesarzem w sprawach 
drobniejszych, wymagających atoli osobistego 
zetknięcia się. Gdzieindziej znowu zapewnia
no mnie, że p. Beust rnaitw i się, i i  o nim 
przestano mówić, i .w ill sich wichtig machcn.a 
Przyjechał tu p Ziem iałkowski.

Wiedeń d. 19. marca.
( P .) Nie wiem prawdziwie, dlaczego wy 

się tak  gorliwie zajmujecie poglo skaini o

Obrazki z Francji.
X V III.

Zapłata.
Pułkownik pruski z małym oddziałem 

żołnierzy maszerując do m iasta Rethel w de
partam encie Ardennów, pod wsią Noviron- 
Porcien znalazł nad rowem przy drodze za
bitego żołnierza pruskiego. Trup miał piersi 
ku lą  przeszyte. Kto był powodem śmierci 
żołnierza? Czy był on w potyczce, czy też 
padł ugodzony strzałem  z zasadzki wycelo
wanym? o tem nik t nie wiedział w okolicy.

Pułkownik nie zbadawszy przyczyny 
śmierci żołnierza, udał się do wsi Noviron. 
Było to w niedzielę. Parafianie zgromadzeni 
byli w kościele, w którym  siedmdziesięcio- 
letni proboszcz odprawiał nabożeństwo. Brzęk 
szabli i chrzęst bagnetów zgłuszył granie 
° rgąnów, śpiewy umilkły. Kobiety z p rzera
żeniem spojrzały na zarosłe twarze Prusa
ków, postępujących| w hełmach na środek 
kościoła. Tu donośnym głosem pułkownik 
oznajmił, £e na drodze pod wsią znalazł 
trupa, zdradziecko zamordowanego żołnierza 
i i™™ Potrzeba za niego zapłaty. Żądał 
trzech Francuzów za jednego Prusaka i roz
kazał proboszczowi, stojącemu przy wielkim 
ołtarzu, ażeby mu wskazał trzech parafian 
przeznaczonych na rozstrzelanie.

Szanowny starzec pam iętając, że pasterz 
ma się stawić za owce swoje, drżącym od 
łkania głosem zapewnił żołdaka, źe żaden z 
jego parafian winnym zbrodni nie jest. J e 
żeli jednak konieczną je s t zap ła ta  za trupa 

gruncie jego parafii znalezionego, to on 
ją  swoją osobą udzieli i gotów je s t zaraz

pójść na rozstrzelanie. Oficer niemiecki nie- 
przyjąl ofiary proboszcza i żądał śmierci 
trzech cywilnych.

\V chwilowem milczeniu jeden na dru
giego spozierał, żony chwytały za ręce mę
żów, m atki trzymały synów, g jy  w tem trzech 
starców zbliżyło się do pułkow nika i oświad
czyło mu, że oddają się mu na śmierć za 
swoich współobywateli.

Niemiec przyjął tę  ofiarę i wnet potem 
wyprowadzono starców z kościoła na plac. 
Tam rozstrzelano dwóch. Gdy przyszła kolej 
na trzeciego, pułkownik zażądał młodego i 
z gronjady przypatrujących sil* tej strasznej 
egzekucji ludzi, kazał porwać pasterza m ają
cego la t dwadzieścia dziewięć. Obok dwóch 
starców legł więc trzeci pasterz wiejski jako 
zapłata za znalezionego trupa  niemieckiego 
żołnierza.

W kilka dni potem parafianie skarżyli 
się przed wyższą pruską władzą na pułko
wnika. Obiecano im śledztwo , rezultatem  
którego była nominacja pułkownika na jene
ra ła  i komendanta twierdzy la Fere.

XIX.
Bazglika  UJ Saint Denis.

L. T e  s t o r y  kanonik przy kościele w 
Saint-Denis pod Paryżem, w którym znajdu
ją się groby królów francuzkkh , napisał o 
spustoszeniu, jakie w nim poczynili Niemcy, 
list do dzicunika Figaro , z którego łatwo 
jest utworzyć nam  obraz szkód, jakie ponio
sło wspaniałe to dzieło architektury go
tyckiej.

Podczas bombardowania padło na bazy
likę w Saint-Denis przeszło dwieście g rana
tów, w ściany zaś wieży ugodziło dziewięć
dziesiąt pocisków—jeszcze zaś większa liczba

wryła się w ziemię w bliskości kościoła. 
Nie ulega wątpliwości , że pruskie baterje 
wzięły sobie za cel starożytne opactwo , że 
Niemcy jak  niegdyś Wandalowie nie szczędzili 
pam iątek historycznych, i źe królewicz saBki, 
którego wojsko stało naprzeciw Saint-Denis 
bez skrupułu  poruszył i znieważył popioły 
swojego przodka, króla H enryka IV.

Bombardowanie wyrządziło znaczne uszko
dzenia w zewnętrznych ornamentach bazyliki, 
lecz uszkodzenia te, dzięki zasłonom wyko
nanym przez pana Yiolet-Leduc, łatw o mo
żna naprawić.

O wiele trudniej będzie zreperować szko
dy wewnątrz św iątyni sprawione przez b a r
barzyńskie ręce żołnierzy, już  po bom bardo
waniu, w czasie zajęcia Saint-Denis przez 
Niemców. Bagnetami pokaleczyli posągi, sza
ble ostrzyli o marm ury rzeźbione i nie je 
dną pam iątkę archeologiczną unieśli z sobą.

Posąg Katarzyny Medycej-skiej , roboty 
Germama Pilon ma dwa palce u ręki obcię
te i szramę szablą uczynioną na ręku.

Posągowi H enryka II . połamali palce u 
prawej ręki i przecięli praw ą nogę.

Karol VI. stracił praw ą rękę i ozdoby 
swojej korony, k tóre żołnierze zabtali z 
sobą.

Karolowi lozbili i ukradli prawu rę- 
kę i berło.

Saucerr ma ośm palców odciętych. W yi- 
wali mu przytem szablę.

Karoli Martelowi odcięli jeden palec u 
lewej ręki.

Joannie d’Evreux zepsuli koronę.
Karolowi Pięknemu odrąbali ozdobę u 

korony i uszkodzili praw ą rękę.
Blanka u traciła dwa palce. M&rji Bur-

bon ciotce H enryka IV. wyrwali obie ręce i 
unieśli z sobp

Pepinowi K rótkiem u złamali berło a 
Karolowi d’Anjou, królowi Sycylii, szablę.

Posąg nieszczęśliwego Ludwika XVI. u- 
tracił dwa palce i otrzym ał cięcie szablą 
przez nos.

Grób Ludwika i Filipa synów hrabiego 
d’Alenęon potłuczony. Aniołowi na grobie 
urwali głowę.

S tatua F iancji u trac iła  dwa palce niby 
dwie prowincje, k tó re  Niemcy w tej wojnie 
zabrali.

P a trząc  na zniszczenia, jakie w tej świą
tyni Niemcy wyrządzili, potrzaskanie posą
gów, sprofanowanie grobów, n ik t by nie 
przypuścił, źe żołnierze, którzy to uczynili 
należą do narodu szczycącego _ się cywiliza
cją, k tóry  o szanowaniu pam iątek h istory
cznych i dzieł sztuki więcej napisał Lsiązek 
niż jakiekolwiek inne plemię. Jeniusz, który 
wodził G rottgera, malującego wojnę, zasło
niłby tu oblicze swoje jak w owym refek ta
rzu gotyckim na widok Chrystusa ukrzyżo
wanego, dźwigającego strzelby, szable i to r
nistry żołnierskie.

Psucie grobow królewskich przez Niem
ców w St. Denis okyduiejszem było od wy
rzucania kości k ró l ów francuzkkh z tychże 
grobów przez J a k o b i n ó w  zeszłego wieku.  
Jakobinam i kierował fanatyzm  republikań
ski, straszny ale nie plugawy, Niemcami na
miętność zniszczenia. Niemcy skom prom ito
wali cywilizację!

XX.
Damy.

Niemcy, przyzwyczajeni do brutalnego 
postępowania z  kobietami swojego kraju , nie

mogli zdobyć się na grzeczność dla Francu
zek. W pałacu i w mieście dla elegantko 
ubranych dam, okazywali jeszcze jaki taki 
szacunek, ais z chłopkami po wsiach postę
powali bez żadnej ceremonii.

— Ściągnij mi buty, zawołał żołnierz 
pruski do gospodyni domu, będący na kwa
terze u Pikardyjki, ubranej w wysoki c epek.

— Nie jestem pana służącą, odpowie
działa mu gospoayni.

—■Ale jesteś chłopką, więc możesz mi 
usłużyć.

— Jestem  chłopką, ale jestem  tr.kże „dc- 
m ą", więc pan powinieneś się ze mną obcho
dzić grzecznie i z szacunkiem 1

. ^ ha! zl śm iał się żoł. ierz,
ściągnął sobie sain buty, a potem napisał 
korespondencję do gazety niemieckiej o g łu 
pocie chłopek francuzkieh, wymagających ta
kiego samego poszanowania, jak  dama wiel
kiego świata.

R edaktor do opisu swego korespondenta 
dodał następujące słow a: „Jakże to jest k o- 
m i c z n e m ,  źe owe brudne i źle wychowane 
chłopki francuzkie, oburzają się na każde 
ostre przemówienie naszego żołnierza, które 
same wywołują przez niechęć, ja vnie okazy
waną dla r.aszych pięknych wojaków. Ja k  
się żołnierz na k tó rą  oburkuie, zaraz się od
wołują do należnego im jako d a m o m  sza
cunku. Jeszcześmy pretensyj owego ludu, n a 
zywającego się „grandę nation", do należy
tej miary nie przyprowadzili."

Ową należytą miarą w tym razie byłaDy 
zapewne obyczajność z feudalizmti w yrosła , 
która  wobec ludzi niższego stanu bj wa z 
wszelkiego wstydu rozwiązaną.



nominacji p. Grocholskiego na m inistra dla 
spraw galicyjskich. Pojawiły się one wpraw 
dzie we wszystkich dziennikach, ale lo  pe
wną jest rzeczą, że korespondent wiedeński 
Czasu, pierwotny tw órca tej bajeczki, zwy
kle  tak  dobrze poinformowany, zaczerpnął 
raz i w mętnera źródle. Pom ijając niepraw
dziwość faktu, co od dni kilku już pizez 
dzienniki półurzędowe jest stwierdzone, są
dzę, iż z samych stosunków sytuacji dzisiej
szej można było wnosić, i e  ta  pogłoska nie 
ma podstawy faktycznej.

W delegacji naszej pannją dwa prze
konania względem naszej akcji parlam entar
nej. Jedna część dąży do wywalczenia rezo
lucji w całości, druga, mniej liczna, opiera 
się więcej na program ie ugodowym hr. A l
freda Potockiego i gotową jest z niektórych 
punktów rezolucji zrezygnować. Wiecie do
brze, że podstawą program u ugodowego p. 
Potockiego jest m inisterstwo odrębne dla 
Galicji, i donosiłem wam również, że rząd 
przy zamierzonych układach z delegacją o- 
przeć się chce na program ie hr. Potockiego. 
Pytam  się zatem : Czyż nic byłoby w tych
stosunkach przyjęcie m inisterstw a przez p. 
Grocholskiego wstąpieniem na drogę ugodo
wą przez p. Potockiego w ytkniętą, i czyż 
odważyłby się p. Grocholski zrobić krok ta 
kiej doniosłości bez wiedzy i przyzwolenia 
koła polskiego, w którem  właśnie rezolucjo- 
niści są w większości?

Pow tóre: Przyjęcie m inisterstw a jest 
zarazem i akceptowaniem program u przez 
rząd przedłożonego i zobowiązaniem się do 
działalności według tegoż program u. A czyż 
mógłby p. Grocholski p r/y iąć  zobowiązanie 
takie w imieniu koła delegacyjnego, jeźli go 
takowe do tego nie upoważniło? P an  Gro
cholski jest wprawdzie w kole prezesem, ale 
w Izoie ma tylko jeden glos, a dla pozy
skania jeduego głosu nie mogło m inister
stwo tak  ryzykownego kroku zrobić. Zarzu
cicie mi, że może koło w tej m ierze coś 
postanowiło?

Do czw artku z wszelką pewnością u i c ,  
gdyż kwestji tej jeszcze nawet na posiedze
niach koła nie tknięto

We czwartek odbyło się posiedzenie ; 
gdy atoli wszyscy delegaci zobowiązali się 
do tajemnicy, więc i ja  nie mogę wam do
nieść żadnych szczegółów. Mam jednak s łu 
szny powód się domyślać, że Hie uchwalono 
tam  nic nad p r o p o z y c j a m i  rządu (jak 
Czas donosi).

Do wiadomości, podanej przez korespon
denta Czasu, że p. Grocholski już jako mini
ster galicyjski in  spe był zaproszony na o- 
biad do p. Beusta, pozwolę sobie dodać, ie  
byli tam  zaproszeni reprezentanci rozmaitych 
obozów; i ta k :  pp. Plener, K uranda, Schwar- 
zenberg.

W e czwartek znowu obiad u p. Beusta, 
i zaproszeni są pp. Zyblikiewicz, Wodzicki, 
Klaczko.

Francja.
Siła rewolucji w Paryżu wzmaga się. 

Zarzewie, k tóre zostawione samo sobie zda
wało się dopalać i dogasać na M ontm artre, 
objęło teraz płomieniem ca łą  stolicę. Co 
wyda ta  rewolucja, % nawet czego chce, nie 
można dziś przewidzieć i zrozumieć. Można 
tylko dostrzedz i odszczególnić dwa. różne 
lip^ily, jakio  taai spłynęły razem w* jeden 
wielki prąd rewolucyjny. Je s t to naprzód 
oburzone uczucie narodowe, boleśnie dotknięte 
upadkiem  chwały francuzkiej , rozbiorem 
kra ju  i olbrzymim ciężarem kosztów wojen
nych; powtóre prąd socjalistowski, nurtujący 
oddawna w robotniczych warstwach Paryża, 
a dziś mający otw arte pole do jawnego wy
stąpienia. Potrzeba przyznać, że masy poru
szane tym prądem , to jest klasa wyrobników 
paryskich, je s t bez wątpienia najsilniejszą i 
najzdrowszą pod względem obyczajowym ze 
wszystkich warstw społecznych Paryża, że 
jeśli tylko znajdzie energiczniejszych jak  do
tąd  kierowników, to stanie się nadzwyczaj 
groźną siłą  dla kruchego rządu Thiersa. 
W szystko to jednak staje się sinuinera na 
myśl, że rozjemcą w tej wojnie domowej bę
dzie zapewne Prusak, którego ślady nie za
stygły jeszcze na bruku paryzkim.

Kotońska Gazeta podaje następujące 
wiadomości z Paryża, wszystkie datowane w 
dniu IG. m arca: .M iędzy obrońcami na But- 
tes M ontm artre są także i kobiety. Służą o- 
ne przy działach, tak  dobrze jak  i mężczy
źni, a nawet więcej gorliwości okazują. Je 
nerał d ' Aurelles był przez dwa dni na Mont
m artre i oglądał działa. Spostrzeżono się je 
dnak, i alarm się zrobił, ale jen era ł zdołał 
jakoś umknąć cało.

.Roboty fortyfikacyjne na M ontm artre 
postępują ciągle, obecnie założono tam  m a
gazyn prochu. Rząd otrzym ał rozm aite pe
tycje, w których postawione są następujące 
warunki w zamian za wydanie a rm a t : 1) 
wybór naczelnika gwardji narodowej przez 
samą gwardję. 2) Rozwiązanie narodowego 
Zgromadzenia, k tóre  nie ma m andatu ani 
jako konstytuanta, ani jako ciało prawodaw
cze. 3) Pow rót rządu do Paryża. 4) Gw a
rancja żołdu aż do nowego podjęcia robót.

„W razie odmownej odpowiedzi status quo 
ma być utrzym any i zachowane odporne sta 
nowisko. Wiadomo, że gwardja narodowa z 
M ontrm artre, Bellerille, Lavi!ette nic nie 
chce słyszeć o jenerale d ’Aurelles de Palla- 
diue, którego rząd mianował dowódzcą całej 
gwardji paryskiej. O brała ona sobie innego 
jenerała, który się naz* wa Henry, wydaje 
d ek re tu , otoczony jest liczną strażą , a głó- 
wuą kw aterę swoją ma na bulwarze du 
Maiue. W ładze wydały rozkaz aresztow a
nia go. Właściwcni centrum  agitacji jest 
klub de la Maison I)ieu.

„Pełno jest teraz w Taryżu U arybald- 
czyków, ich kepi i czerwone koszule zwracają 
powszechną uwagę na ulicach. Na ostatniej 
radzie m inisterjalnej zdania były podzielone. 
Jen era ł Vinoy chciał blokować M ontm artre. 
Prefek t policji udzielił był pozwolenie na 
urządzenie kilku balów publicznych, pierw
szych w tym roku, jen era ł Vinoy oparł się 
temu z powodu stanu oblężenia."

Karol Hugo, najstarszy syn W iktora, 
um arł w Bordeaux w skutek  apopleksji. Ude
rzył go cios apoplektyczny w powozie, pod

czas gdy jechał do ojca swego na obiad. Za 
przybyciem do domu W ik to ra  Hugo, woźnica 
otworzył drzwi powozu i znalazł już tylko 
trupa. Śmierć ta  je s t s tia szd jm  ciosem 
dla ojca. K arol Hugo ożeniony był z Bel- 
gijką.

Jen era ł Faidberbe wydał naaer ważną 
i nader pożyteczną w obecnej chwili dla F ran 
cji broszurę, w której podaje zarysy pro
jek tu  rkOiBanizacji arm ii narodowej. Broszura 
nosi ty tu ł: „ P o d s t a w y  p r o j e k t n  e k o n o 
m i c z n e j  r e o r g a n i z a c j i  a r m i i  n a r o 
d o w e j ,  b a r d z i e j  o d p o r n e j  n i ż  z a 
c z e p n e j ,  a k t ó r a  p o t r a f i  w p r z e c i ą 
g u  j e d u e g o  m i e s i ą c a  p o s t a w i ć  m i 
l i o n  l u d z i  p o d  b r o n i ą . "

National ogłasza list Thiersa przesłany 
jenerałow i Trochu, zapewne zaraz po objęciu 
władzy przez Thiersa. L ist ten brztni: * 

„Panie jenerale 1
„Mam zaszczyt oznajmić Ci, że dekret 

Zgromadzenia narodowego powierzył mi w ła
dzę wykonawczą. Mam sobie za obowiązek, w 
chwili kiedy opuszczasz pan wysokiestauowisko 
swoje, wyrazić ci uczucia wdzięczności, za 
poświęcenie dla ojczyzny, jakieś okazywał w 
pełnieniu pańskich trudnych a delikatnych 
funkcyj.

„Nie masz się pan niczego obawiać od 
potomności; każdy dzień mijający pozwalając 
ocenić lepiej, z jakiem i żywiołami opierałeś się 
przez 5 miesięcy, okazywać będzie F rancji i 
światu wiele Ci potrzeba było rozwijać siły 
i talentu. A. Thiers.u

Obrona Garibaldego,
Sędziwemu bohaterowi z K aprery F ra n 

cja w osobach przedstawicieli swoich na Zgro
madzeniu narodowem za wszystkie jego trudy 
i poświęcenia odpłaciła się —  potwarzą. 
Rzucono ją  na Zgromadzeniu podejrzliwemi 
półsłówkami, reakcyjne dzienniki natychm iast 
ją  wywlekły, a zauiem i i zagraniczne dzien
niki, między innemi Times zaczął ją  pow ta
rzać. Zarzucono Garibaldiemu, że zgubił a r
mię B ourbakiego; zarzut najniesprawiedli- 
wszy, bo jeśli i G aribaldi grzeszył brakiem 
przezorności, to w daleko wyższym stopniu 
grzeszyli pod tym względem wszyscy inni 
jenerałow ie Francji. To tylko pewna, że m a
ła  arm ia Wogezów uajwięcej zwycięstw od
niosła i najdzielniej trzym ała się do końca.

Niejako w odpowiedź na niesprawiedliwe 
zarzuty, napisał Garibaldi list do jenerała  
Fabrici, w którym  opowiada mu w krótkich 
słowach osta tn ią  swoją kam panię. L ist ten 
według Riform y  brzmi:

„C aprera 17. m arca.
„Mój kochany Fabrici!

„...A rm ia Wogezów, k tó ra  dopiero w 
ostatnich dniach, kiedy już wszystko sk o ń 
czyło się prawie, mogła się nazywać arm ią 
(z wyjątkiem  około 2.000 W łochów, k ilku
set Hiszpanów, Greków i Polaków, stu wol
nych strzelców Ricciottego, dwóch batalionów 
mobilów i słabej arty lerji , to je s i razem 
około 7 do 8.000 ludzi) nie sk ład a ła  się z 
łudzi, w których możnaby było pokładać za- 
utanie; byli to rekruci źle uzbrojeni , a je 
szcze gorzej usposobieni do walki.

„Z tą  g ars tk ą  ludzi arm ia Wogezów 
strzegła Dole, Autun, większą część Bnrgun- 
dji. Następnie, dzięki temu nielicznemu ale 
niezwałczonemu zastępow i, można było wy
konać dwa m eby flankowe w Chagny do Or- 
leans, gdzie jcuera ł Crouzae zgrom adzał a r 
mię loa tską  z 40.000 ludzi, następnie ruch 
jen era ła  Bourbakiego ed wielkiej arm ii lo- 
arskiej, pobitej pod Orleanem w kierunku ku 
Belfoitowi. Ituchy te stały  się moźliwemi 
dzięki tej biednej arm ii, k tó rą  dowodziłem.

„Ruchy te , dobrze obinyślaue , ale źle 
wykouane, pociągały za sobą następstw a zna
ne całemu św iata, a arm ia Wogezów zajm u
jąc zaszczytnie środkową pozycję, była w zu
pełnej niemożności współdziałania z owemi 
arm iam i. Armia wogezka przez długi czas 
pozostawiona w zapom nieniu , m ająca całe 
bataliony bez broni, inne znów uzbrojone 
bronią zwyczajną, z nieliczną a rty le rją  i ka- 
w alerją, nie była nigdy wspieraną przez inne 
armie, a  również wspierała odwrót jenerała 
Creuiera pobitego pod N uits, staw iąc pom ię
dzy nim a nieprzyjacielem swoją 4 tą  bryga
dę między Chagny a Beaune.

„Przejście arm ii M anteufla z północy, 
aby wesprzeć W erdera było mi nieznanein, 
jak  również czterem moim brygadom.

„Druga brygada pod rozkazami pułko
wnika Lobbii, i inna pod rozkazami Ricciottie- 
go manewrowały wspólnie z naszymi wolny
mi strzelcam i. Wydzielono je  w celu uiepor 
kojenia gromadząc}ch się arinij n ieprzy ja
cielskich.

„Lobiia, Ricciotti i wolni strzelcy doko
nywali cudów; w wielu razach byli już bli 
scy tego, ie  silne kolumny uieprzyjacielskie 
tnogły otoczyć i rozprószyć.

„Reszta arm ii zajmowała Dijon, i k toko l
wiek widział znaczne potyczki 21, 22 i 23 
sty<zni.i, powinien wiedzieć, czyśmy mieli 
siły dostateczne, ażeby z nich część udzielić 
i posłać na pomoc Bourbakiemu pod B tlfort.

„Praw da, że po pobiciu Prusaków pod 
Dijon mogliśmy rozciągnąć prawe skrzydło 
aż do Dole, podpułkownik B.tghino mógł z 
700 ludzi owładnąć M ontrilland , bardzo sil
ną pozycję, k tóra  panuje nad tem miastem; 
ale rozciągnięcie naszego prawego skrzydła, 
mój kochany Fabrici, było zuchwałem ryzy
kiem na korzyść arm ii wsch id n ie j, zważając 
na znaczne siły n ieprzy jacielsk ie , któreśm y 
mieli ciągle przed sobą.

„W iedząc że szeregi pruskie po k ap itu 
lacji Paryża zwiększyły się, znając zły stan 
arm ii Bourbakiego, i bojąc się, abym nie 
był otoczony w Dijon, zmuszony byłem opu
ścić to miasto i na nowo przejść na dawną 
linię Autun, Chagny itd ., aby zasłaniać Lyon, 
Creuzot itd.

„Odwrót mój odbył się 1. lu te g ', i te
goż dnia otrzymałem telegram  od jenerała  
Clinchant, który nastąpił po Bourbakim . Do
nosił mi, ie  je s t otoczony przez nieprzyja
ciela. N atychm iast kazałem przygotować o- 
sobny pociąg, i z całem wyborowem źołnier- 
stwem mojem, jakie mogłem zgromadzić, 
przybyłem  do Lous-le Saunier , wydawszy 
rozkaz, aby arm ia szła za mną.

„W  chwili kiedy pierwsza brygada pod

rozK&z&mi Canzio przybyła, do Bourg i Mont- 
revel dowiedzieliśmy się napewno, że arm ia 
wschodnia przeszła do Szwsjcarji.

„Możesz więc sam widzieć, zważywszy 
to com tu wyżej powiedział, o ile uzasadnio 
nem jes t niezadowolenie jezuitów i kompanii.

„Dodam to jeszcze: jenerał Bourbaki, 
który dowodził I20tysięczhą arm ią, za wiele 
m u ł odrowego sensu, aieDy kiedykolwiek 
mógł żądać pomocy od mojej biednej arm ii.

Zawsze twój
G. Garibaldi."

Jenera ł Bordona szef sztabu Garibaldego, 
ogłosił także w dziennikach list, w którym  
występując przeciwko oszczercom G aribal
dego, zapowiada, że jeźli nie kto inny, to 
ou sam zarządzi poszukiwania, k tóre wyjaśuią 
całą sprawę, i całą hańbę zwalą na oszczer
ców.

Przegląd polityczny.
( Z  wieczornego dodatku, wydanego dla  

prenumerantóio miejscowych i tych zamiej
scowych, którzy opłacili koszta dwurazowej 
dziennie przesyłki pocztowej :

O wypadkach w Paryżu donosi jeden z 
naocznych świadków p. d. 1 8b .m .co  następuje: 
„Usiłowanie wojska w celu opanowania Mont
m artre, zostało na wszystkich punktach uda
remnione. Żołnierze wszędzie łączyli się z 
powstańcami. Pewnego kapitana, k tóry  p ła 
zem uderzył żołnierza, co nie chciał masze
rować, zamordowano ua miejscu. Jenera ła  
Lecomte pojmano. Tłumy groziły mu roz
strzelaniem, jeżeli nie wyda wojsku rozkazu 
złożenia broni, a gdy on wzbraniał się uczy
nić to, rozstrzelano go na prawdę. Zandarine- 
r ją  na placu Wogezów rozbiojono, wytoczone 
tam  przeciwko tłumom arm aty uwieźli po
wstańcy z tryumfem."

W  sobotę porozlepiano po ulicach P a
ryża proklam ację Thiersa do.ludności stolicy, 
w której powiedziano między iu n em i: „W 
skutek tych nieporządków zatamowany jest 
handel, sklepy stoją pustką, zamówienia, ja
kie ze wszystkich stron nadchodzić mogły, 
muszą być wstrzymane, musimy stać z opu- 
szczonemi rękam i, kredyt nie poduosi się i 
opóźnia się ściągnięcie kapitałów , potrzebnych 
do uwolnienia naszej ziemi od obecności 
wroga. W interesie waszym własnym, w 
in teresie m iasta i Francji zdecydowany jest 
rząd do czynu.

„Winowajcy, co przyrzekli ustanowić 
rząd na własną rękę, zostaną oddani w ręce 
zwyczajnych władz sądow ych, ukradzione 
arm aty zatoczone zostaną najiowrót do a rse
nałów. W celu wykonania tego ak tu  sp ra
wiedliwości i rozsądku liczy rząd na wasze 
współdziałanie. Niechaj dobrzy obywatele 
odłączą się od złych, niechaj użyczą popar
cia władzy publicznoj, zam iast staw iania jej 
oporu, a tym sposobem przyspieszą powrót 
pokoju i wyświadczą przysługę rzeczypospo- 
litej, k tó ra  nieporządkami zostałaby zrujno
waną w opinii Francji. Pizem awiam y do 
was, bo rachujemy na wasz zdrowy rozsądek, 
waszą m ądrość i wasz patriotyzm  — lecz 
wydawszy to upomnienie, zgodzicie się, że 
użyjemy siły, bo za jakąkolwiek cenę i bez 
chwili zwłoki potrzeba, aby po rząd ek , który 
jest warunkiem dobrobytu, został przywró
cony całkowicie, niezwłocznie i niezmiennie."

Późniejsze wiadomości stw ierdzają je 
dnak, i e  Thiers nic postąpił bynajmniej tak 
srogo z powstańcami, jak  zapowiada w tej 
proklam acji, a to z tej prostej przyczyny, że 
nie mógł, bo wojsko co nie przeszło na s tro 
nę powstańców, zostało wyparte z Paryża. 
Wczoraj uznał ich już nawet Thiers ponie
kąd za stronę wojującą, wchodząc z nimi w 
układy co do mianowania dowódzcy. (Patrz 
telegram y.)

Langlois, którego powstańcy paryzcy fo- 
ry tu ją  na jeneraluego kom endanta gwardji 
narodowej w stolicy, jest a la  Proudhon z 
zatrudnienia rzemieślnikiem trochę a trochę 
literatem  —  a to literatem  o tyle, aby na
dać jak  najszersze rozpowszechnienie zasa 
dom komunistycznym, których jest entuzja 
stycznym zwolennikiem i  uajszczerszego 
przekonania. Prawość jego je s t powszechnie 
uznaną. Zawsze jednak musi być Thiers zua- 
glouy groźną ostatecznością, jeżeli tak  sk ra j
nemu socjaliście sk łan ia  się powierzyć w ła
dzę naczelnego komendanta kilkuset tysięcy 
zbrojnych ludzi.

Lullier, o którym  rząd Thiersa głosi, 
iż dowodzi zbuntowanein wojskiem w P a ry 
żu, uie ma dobrej opinii. Ma to być aw an
turnik i blagier.

Otizyinany dziś w nocy telegram  nasz, 
odnoszący się do wypadków paryzkich tw ier
dzi. ze barykady istnieją już  tylko w nie
których dzielnicach —  bardzo to być może, 
bo powstańcy nie potrzebują już barykad, 
kiedy jenerał Viuoy ze swojemi 4 0 .0 0 0  woj
ska regulaiuego od niedzieli jest z a  m i a 
s t e m .

W krótce należy spodziewać się wiado
mości o rewolucyjnych wzburzeniach w Lyonie, 
Marsylii, Huvre i w innych większych mia
stach Francji, wszelkie pozory mówią bowiem 
za tem, że ruch pary/.ki obmyślany jest ua 
wielką skalę, i opiera się ua szeroko rozga
łęzionej organizacji. Już sam fak t , że z 
wszelką pewnością liczą powstańcy na woj
sko regularne, dowodzi, że nie od dziś była 
przygotowywaną.

Przykład  takiego rządu komunalnego, 
jak i teraz istuicć ma w Paryżu nie je s t no
wością. Podobny rząd istn iał przez cały czas 
wojny w Lyonie; policją zawiadywali robotn i
cy w niebieskich bluzach, oni administrowali 
dochodami i wydatkami miasta i skrajni so
cjaliści kierowali urzędowaniem m agistratu 
miejskiego, a pomimo to wszystko szło wszy
stko w porządku; dopiero Thiers usunął teu 
rząd— zdaje się jednak, że nie na długo.

Były cesarz, Napoleon, wyjechał z Wil- 
lielmslióhe jak  doniósł tclegr&m w sobotę i 
m iał przez Giessen, Kolonię, Akwisgranę, 
Herbestlial, Vervier i bez zatrzym ania się 
przez Bruksellę, Ostendę, Dovcr udać się do 
Chislehurst w Anglii do żony. Z asłab ł j e 
dnak w drodze i z tego powodu m usiał za
trzymać się w Biukseli. Pakunki jego, ko
nie i powozy wyekspedjowane zostały do 
A-enenberg w Szwajcarji. Przy wyjeździć 
ustaw iły się w zamku dwie kompanie pie

choty pruskiej w szpaler i muzyka grała . 
Czy miło było Napoleonowi słuchać jej dźwię
ków, niewiadomo...

Dziennik L ' Auantgai de w wydaniu swo- 
jem z dnia 19. bieżą, miesią. o godzinie 7ej 
wieczorem donosi, że jenerałow ie Lecomte i 
Klemens Thomas po sumarycznym wyroku zo
stali na M ontm artre około godz. 4. rozstrze
lani. Jenerałowi Farou udało się oswobodzić 
się; jeden oficer sztaba głównego został za
bity. Jen era ł Pato re l je s t rauiony.
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wanych paiyzkicb, którzy podpisali ostatni 
manifest pojednawczy, zgromadzili się wczo
raj i postanowili zawezwać ponownie do u- 
miarkowania, aby spowodować gwardję naro
dową do od tania rządowi dział zatrzymanych. 
Schfilcher szczególniej energiczne w tym du
chu czynił przedstawienia.

Ten sam dziennik zaprzecza pogłosce, 
jakoby rząd zamierzył wypuścić w obieg dla 
pokrycia wielkiej pożyczki rentę trzechpro- 
centową. Więcej niż kiedykolwiek mówią o 
wydaniu pożyczki 5 procentowej. Tym spo
sobem utrzymuje się nadzieja niedalekiej kon
wersji, któraby pozwoliła w kilku latach roz
począć korzystną amortyzację. Projekt poży
czki zapewne przedłożony będzie Zgromadze
niu narodowemu.

Izba poselska parlam entu włoskiego u- 
kończyła już obrady nad ustawą, gw arantu
jącą niezawisłość papieża i nietykalność je
go praw . P izy  tej sposobności wniósł poseł 
Mancini rezolucję, orzekającą, iż rząd nie 
ma prawa mięszać się w wykonywanie czyn
ności wyznaniowych jakiegokolwiek rodzaju. 
N astępnie wniósł Mordini uchwałę, postana
wiającą, iż treść ustawy gwarancyjnej co do 
papieża, nie ma być przedmiotem międzyna
rodowych stypulacyj. Nad tym wnioskiem 
wywiązała się nadzwyczaj ożywiona rozpra
wa; ministrowie oświadczyli się przeciw nie
mu, i rozstrzygnięcie odroczono do następne
go posiedzenia.

Tymczasem papież protestuje przeciwko 
tej ustawie. Dzienniki florenckie ogłaszają 
właśnie list jego do najstaiszego wiekiem 
kardynała, ks. Patrizzi, w którym  odrzuca 
ofiarowane mu przez naród włoski gwarancje 
niezawisłości, nietykalności i znacznych docho
dów. W piśmie tem niby nawiasowo rozwo
dzi się ojciec św. z pochwałami dla jezui
tów, zapewnia jednak, że nie ulega ich wpły
wowi.

Arcybiskup monachijski wyznaczył zno
wu profesorom Dólingerowi i Friedrichowi 
term in i to nie 24 godzinny, ale czternasto
dniowy do uznania nieomylności papieskiej. 
Jeżeli do tego czasu nie oświadczą, że w ie
rzą, iż papież jest nieomylnym, o czem w 
obszernych dziełach dowodzili, iż jest niedo
rzecznością, to zostaną zasuspendowaui od 
godności kapłańskiej.

W sprawie sporu egipsko hiszpańskiego 
i tunetańsko-włoskiego, Porta zdobyła się na 
niezwykłą energię, złożywszy oświadczenie u 
odnośnych dworów, że załatw ienie takich 
kwestyj między jej wazalami a obcerni mo
carstwami do niej należy. Zarazem zakazała 
Porta wice-królowi Egiptu i Bejowi w Tunis 
wdawania się na przyszłość w negocjacje z 
zagranicznenii państwami

K r o n i k a .
—  Kurjerek lwowski. Nowa R ^da miojska 

ma przód sobą istotnie wielkie zadan iu : za pro
wadzenia ładu  w zaniedbanem do najw yiszogo 
stopnia mieście naszoin. Dokąd się oko zwróci, 
nowa jakaś przedstaw ia się potrzeba, w ym aga
jąca  załatw ienia ze strony m ag istra tu . B ioto, 
py l, fa ta lna  kanalizacja, niepelnienie obowiązku 
wywożenia Siniocia, to są główne kwestjo, które 
zająć powinny porządek dzienny bieżącycn po
siedzeń Kady miejskiej, jost wszakże takie mnóslwo 
podrzędniejszych, oczekujących spiosznego zala- 
twionia, do jakich zaliczamy mianowicie uregulo
wanie i staranne pielęgnowanie przechadzek m iej
skich, uzupełnienie chodników i ośw ietlenia w 
wielu ulicach itp . Piękny nasz cm eutarz np, od 
kilku la t czoka na porządne sztachety, i razi n a 
wet od strony głównego wejścia poszarpanym  
parkanom . Choduiki spacerowe i p lan tacje  na 
zamku, w najgorszym znajdujące się stanie, wy
m agają również zwiększenia staranności około ich 
utrzym ania itd. itd.

Dziś w teatrze przedstawienie bonofisowo 
pani B arbary  Linkowskiej, którego program  wczo
raj podaliśmy. Publiczność bez w ątpienia licznie 
zbierze się na  to przedstawienie, już to dla wy
rażenia uznania dlugolotuioj pracy boneCcjantki 
w zawodzie scenicznym, już wreszcie dla wiele 
obiecującego program u, złożonego z samych no
wych utworów.

Do licznych koncertów, które uprzyjemniają 
nam wieczory bieżące, przybędzie produkcja p. 
J .  L. H allirza na cytrze, która się odbędzie w 
sobotę dnia 25. bm. w sali domu narodnogo, z 
współudziałem pianisty p . Smolika i pp. am ato
rów, a której program  podamy w właściwym d r  u. 
G ra  p. H allirza na cytrze zbyt dobrze jest znaną 
publiczności lwowskiej, niż żebyśmy mieli dopiero 
przedstawiać przyjemność, jaką zualoźć muże w 
wspomnianym koncercie.

Od kilku tygodn; oglądać można codzieunio 
n a  placu tea tra ln y m  m o n aie rję , w której poka
zywaną je s t także niezwykłej tuszy kobieta. Sam a 
tnenażerja goduą jest zwiodzenia choćby d!a pię
knych okazów wilków i niodźwiedzi. —  W tych 
dniach zaś przybyć m a do Lwowa towarzystwo 
linoskoczków i sztucznej jazdy konnej.

W uzupełnieniu podanej wczoraj na tem 
miejscu wiadomości o nastąpić mającem przenie
sieniu pułków węgierskich, stojących załogą w 
Galicji, donieść możemy, iż w miejsce wychodzą
cych zo Lwowa 2cli pułków  piechoty nr. 34  i 
6G, przybędą tu pułki pieszo nr. 10 z Loutscbou 
i n r. 30  z Wiotkiego W aradynu ; w miejsce zaś 
huzarów przybędą do Tarnow a, B rz.żan i Zólkwi 
pułki ulauów nr. 2 , 7 i 11 , do T arnopola zaś 
p u łk  dragonów nr. 9 . —  A rtylorji pu łk  nr. 9  
z W ioduia przcuiosiony będzie do Lwowa i K ra 
kowa.

—  Cesarz zatwierdził wybór:
P p . J a n a  Czaczkowskiogo, c. V. sędziego 

powiatowego na prezesa, a A lfreda L incbaucra, c. 
k. sędziego powiatowego na zastępcęprezosa ltady 
powiatowej w Bohorodczanach;

Pp. Grzegorza Głuchowskiego, właściciela dóbr 
na  prezesa, a ks. K ornela Mandyczewskiego gr.

kat. proboszcza i dziekana na zastępcę preze. 
Rady powiatowej w Nadwornie;

P p . Franciszka Łnkasiewicza, c. k. sędzi 
go powiatowego na prezesa Rady powiatowej 
Brzeżauach;

Pp. Józefa Męcińskicgo, w łaściciela dóbr i 
zastępcę rady powiatowej w Tarnowio.

—  Nieszczęsne wypadki, w  Z a w o j  i 
powiecie Myślenieckim spadla  w lesie dnia 6 b. i 
podcięta jo d ła  na tam tejszego w łościanina M 
chała  Capka, i tak go przygniotła, że wkrób 
potem um aił. W powiecie drohobyckim włości: 
nin Fodor Pawlow z D o b r o h o s t o w y ,  wracaj; 
w ostatn ich  dniach lutego z D r o h o b y c z a ,  a 
wrócił do domu i dotąd niowiadomo, co się 
nim stało. W  R r z e p n i k n  suchym w padia d;
9 b. m. przypadkiem do studni 4 letnia córec: 
l a  w łościanina Wojciecha Niemca i utonęła. P t 
S ą d o w ą  W i s z n i ą  u tonęła w rzece W iszni < 
1. b. m. M ar ja Tymiyk. (Gaz. Lw.)

—  Dla emigracji polskiej w Paryżu z k
żyli w AdwhiWti-acji Gazety Narodowej : pai 
Eleonora W itoszyńska 2  z lr ., p. Grzegorz Mar 
marosz z Olcsina przez A ugustyua Bogii 5  z lr 
Józef Kruszewski z Dmytrowa 5 z ł., ks. Antoi 
K ieruik z Radziochowa 1 z ł., J .  Beczeński służąc 
1 z lr ., żona tegoż z domu Józefa Nowakowsk 
1 z lr ., A leksander Kulczycki słnżący 1 z lr 
M arjanna Supińska służąca 1 z lr ., p. Mana 
szyński poczmistrz z Pomorzau pozostałą kwot 
z zabaw y sk ładkow ej odbytej 19. marca w Pc 
m orzanach, pani J .  S. 10 z lr ., ks. proboszcz K 
Iw anicki 10 zlr. Razem z poprzednio wykaza 
uemi 8 4 0  z lr . 85  c. w. a.

Na riecz pozostałej familii po ś. p 
jenera'8 Bosaku p. J a n  Komarnicki z Magie 
rowa 20  zlr. Razem z poprzednio wykazanem 
389  złr. 1 dukat i 1 ta lar.

Dla rannych Francuzó h  i Poiaków pan
Ludm iła Paul 1 z łr Razom z poprzednio wy 
kazano,ni 241 zlr. 22 c. 4 funty szarpi i pa 
czkę bandażów.

—  Komisja do zbierania zboża dla Fran
cji oznajmia, ź« dziś w yprawiła 3oi tran spo r 
zboża dla F rancji, wynoszący 242  cetnarów  wag 
clowej, nio dołączając nic na op łatę  kolei pól 
nocnoj, gdyż JtV . E ugeninsz B ontouz, dyrekto 
kolei południowej, któremn przesyłaliśm y pienią 
dzo na  opłatę frachtu kolei północnej, dziś nam 
to zwraca bez żadnego objaśnienia. Komisja po
syłając pieniądze do rąk JW P . B ou tou i prosiła 
Go, aby wpływem swoim wyjednał uwolniona 
od op ła t zażądanych przez kolej pó łnocną, cc 
toż, gdy pieniądze posłane mn odsyła, niemylnic 
wyrobił, —  Upraszam y zatem wszystkich zbio
rami się trudniących, aby za grosz zebrany  n a 
byli zboża, mianowicie z iarna rychliku giochu, 
owsa, jęczmiouia i to tu  nam  lączuie ze zbożem 
zebranem spiesznie odsy ła li, albo odstawiali do 
masażyuów kolei w Sądowoj W iszni i Gródku, 
zkąd wprost do W iednia wyprawione zostanie.

Komisja podaje następnie 1 2 ty  wykaz da
rów, a to złożyli;

I .  W gotow iznie: W ny J .  P ap ina  5  z lr . 
76 c., na  ręce zaś jogo złożyli: gm ina Grzędy 
4 złr. 24  c. P P . Hormolin 2 zlr., Józef D rze
wiecki 1 zlr., Garfunkel 3 z łr ., J .  B raudt 1 z ł., 
E liasz Reis 2 zł. Razem 18 zł. Wny T. dr. 
R. 2 0  zł. P rzesyła Wny Feliks Poradowski zo- 
br.m e w Brzeżanach Cd zł. W ny ks. K ie rn ik ze 
brane w Radziochowie 9 zł. 48  c.

I I .  W zbożu: odstawili J a n  P ap ius g ro 
chu kor. 5 , grom ada Grzędy żyta 1 kor. 4 gar., 
grochu 29 gar., jęczmieuia 7 g a r., hreczki 4

I gar. P . Sala grochu 5  kor., jęczm ienia 5  ko r. 
Srul M ikulinzer jęczm ienia 5 kor., d r. Freukol 
poseł na  sejm żyta 10  kor. —  W  myśl zapo
wiedzianych i ogłoszonych w n r. 9 i  G azety  
Narodowej przez W . K arola Hubickiego 40  
korcy przysłał tenże od siebie 20  korcy jęcz 
mienia a od W l. Gniewosza 20  kor. jęczmienia.

Lwów d. 2 1 . marca 1871 .
M . Daroicski, J. dr. Sermak, ks. D. 

Ufryjewicz, J .  dr. Millerct.
—  Wydział stowarzyszenia rękodzielni

ków ,Gwiazda" powodowany ogłoszoną w N r. 
9 9  Gaz. Nar. wieścią, źo dostojny nasz m istrz 
słowa, J .  Kraszewski, czlonok nasz honorowy, 
zaproszony przez Stowarzyszenie nasze, ma zjo- 
chać do Lwowa, podaje dosłownie odpowiedź je 
go, aby ta  uspokoić mogła uczucie zawodu rzu 
conej nadzioi pow itania we Lwowie tr le  zasłu 
żonego literaturze ojczystoj męża. Odpowiedź ta  
brzmi dosłownie:

„Do szanownego Stowarzyszenia ręk ed ze !- 
ników „Gwiazda". Z największym bolam se r
ca szanowni towarzysze a  bracia, zmuszony 
jostom przepraszać was, iż na dziś w żaden spo 
sób służyć wam nie jestem  w możności. Sam rę
kodzielnik i na czelo zakładu, jestem  zmuszony 
na term in powracać, aby zadość nczynić obowią
zkom. Pojmiecie położenie moje. Gdybrm był 
wcześniej 0 źyczoniu waszem zawiadomiony, u - 
rządzilbym  się tak  w domu, aioby m ódz' wam 
służyć, a d z iś  tylko tom się pocieszam, ż j w  In- 
cie lub josie.iią, jak  wam dogodniej, przybędę 
na zawołanie, aby w gronio waszem przepędzić 
m ilą chwilę, i ścisuąć dłoń waszą. Chciejcio wie
rzyć,. ie  najmocniej boleję, io dziś to już jes t 
niepodobieństwem. Za szczorem uczuciom szacu n 
ku i bratorskiej życzliwości

J .  Kraszewski. “
W Krakowie 15 . m arca 1 8 71 .
Mamy więc uadzioję, że w lecie powitamy 

wo Lwowie przozacnogo naszeg j Kraszewskiego, 
gdyż W ydział nasz postanowi! zaprosić go na 
dzień 15. czen  ca, w którym  zjadą się także do 
Lwowa na festy , podobnie ja k  w roku zeszłym 
dany, czlonko- o bratnich Stowarzyszeń ręko
dzielniczych z 1 '.emyśla, Stanisławow a, T arno- 
pola, Stryja, a i że i Krakowa, adresu  uroczy
stego zaproszenia posiać nieomieszkamy,

Lwów dnia 21 . m arca 1871 .
M ieczysław Darowsk., Łukasz Skcrl,

prezos sto w. dyrektor.
August Majer, 

sekretarz.
—  Reklamacja pana Chrz. co do mylnego 

zarzutu , uczyniouogo grze pani German y  8Ztu -  
co: Ficslco, była  najsłuszniejsza. Z tego po
wodu redaktor polecił autorowi krytyki, pauu  
Km. cofnąć zarzut i rzecz sprostować. Wezwany 
jednak na posiodzonie z contralnogo zarządn To
warzystwa oficjalistów pryw atnych, nio miał cza
su odczytania togo sprostowania. Dopiero z d ru - 
kowanogo egzem plarza Gaz. Nar. przekonał sięf 
iż autor krytyki zam iast słusznego sprostow ania, 
sofizmom s ta ra  się utrzymać przy swojem zdaniu, 
i zam iast wymierzeuia sprawiedliwości pokrzy
wdzonej osobie, jeszcze z przekąsem na nią 
napada. Prostujom y więc zarzu t uczyniony



p u i  &  i i i  mylnie zajzucono je j pog -
bkaniff pod brodę Leonory, gdyż sam Schiller ‘ i-  
k ą  instrukcję d a ł artyc tc i.

—  Z  Heidelbergu donosi telegram  d. 2 0 . 
b . ni. o zgonio zuakomitogo badacza dziejów, 
prolesora G eiW K ndTsa Jerzy  Gotlryd G. u ro
dzony w r. 1805  ukończywszy gim nazjum  w 
Darmsztadzie w stąpił jako pomocnik do księgarni 
w Bonn, a następnie przeniósł się do innego h a n 
d lu . Dopiero po pięciu latach w zawodzie han 
dlowym przebytych, G. idąc za głosem wewnę
trznym  oddał się znowu nauce, mianowicie stu- 
djom dziejów i lite ra tu ry  niemieckiej, na wszoch- 
nicy fleidelbergskicj. W r. 1 8 3 0  habilitow ał 
się  na profesora uniw ersytetu. N a p ra ł  wiele 
dkiel w przedmiocie historycznym i eLtetycznym 
a  w r .  1 8 4 7  i 1848  był redaktorem  pisma po
litycznego Deutsche Z tg ., w którym to czasie 
z a sn d a ł w B undestagu jako reprezentant związku 
H anseatyckiego. Dzieło „W stęp do dziejów 19. 
wieku* ściągnęło  nań  proces o zdradę stanu  i 
■gitacje polityczne. G. należał do prawdziwie 
wolnomyślnych Niemców, a w polityce był zwo
lennikiem konstytucyjnej monarchii. Szału, ja k i 
obecuie ow ładnąt umysłami w Niemczech, G. me 
podzielał wcale, owszem w publikacjach już z 
ostatm ch chwil swego życia przestrzegał naród 
niemiecki przed zaślepieniem, z jakiom oddal się 
całkiem chytrej polityce gabinetu pruskiego.

—  W ylew  D n ie s tru  według sprawozdań 
urzędowych wielkie wyrządził szkody w okoli- 
eacL M ohylewa i Jam polu, gub. Podolskiej, zw ła
szcza ostatnie miasto wiele miało ucierpieć.

—  W R z ę śn ie  p o lsk ie j dnia 16 . m arca bm. 
e godz-ino 8mej w nocy powstał w domu m ie
szkalnym w łościanina Macieja Całego z niew ia
domej przyczyny pożar, który nietylko tenże b u 
dynek ze wszystkiem co się w nim znajdowało, 
w popiół obrócił, ale też i j 6go, 21 la t mający 
syn J a n  tak  mocno popieczony został, że po kil- 
kogodzinnych mękach iycio zakończył. P raw dzi
wie O patrzność beska czuwała nad wioską naszą, 
ie  doszcz padał i powstający silny w iatr, nagle 
su. uspokoił, w przeciwnym bowiem razie byłaby 
bezwątpieniu pulowa wci z djmom poszła. Nio- 
„zczęście to tem pewniej nastąpiłoby, gdyż is tn ie 
jące przep;sy ostrożności, zapobieżenia i zabez
pieczenia od ognia, w żadnem inuom miejscu tak 
licho przestrzegane i tak  zupełnie nie są zanie
dbane, jak  w tej naszej, blisko Lwowa leżącej 
w ło śc i; z drugiej zaś strony, nigdzie budynki 
mieszkalne i gospodarskie tak  gęsto prawie joden 
na drugim  nie leżą, a sąsiad kolo sąsiada tak 
blisko nie mieszka, jak  tu w E zęśire  polskiej. 
N ajw iększa wina tego nieszczęścia (śm iało tw ier
dzę) cięży na szanownej Kadzio powi Ltowej lwow- 
ak iej, a to przez jej opieszałość i uiec/ynność. 
Pomimo bowiem, że podpisany wiele razy tejże 
Badzie powiatowej donosił, jak i nieporządek i 
n ieład  w oinie tutejszej od czasu zaprowadze
n ia  Sadiorządu panuje, szanowna Bada coraz b a r
dziej szerzącemu się złemu zapobiedz nie s ta ra  
aię. Czyjąi bowiem ja k  nie Bady powiatowej jest 
powinnością czuwać nad przestrzeganiem  przepi- 
•ów zapobieżenia pożarowi ?
/  Atoli Bada powiatowa czuwanio nad radam i 

faninnem i a  tem samem nad niebezpieczeństwem 
od ognia nie liczy, jak  widać, w- poczet swych 
obowiązków. Może więc już teraz B ada powiato
wa tym sm utnym wypadkiem nauczona, pow ula- 
n in  swemu sumienniej odpowie, i na  podwładne 
•obie rady gm inne, a szczególnie na Badę gmin 

tu tejszą, baczniejszą ja k  dotąd zwróci uwagę. 
To tu  tylko jeszcze dodam, że p. M arcin 

órecki, nadleśniczy tutejszy przez swą skute- 
aą radę, a o rganista, M ichał Kostynowicz, przez 

odwagę i przytomność um ysłu, do ugaszonia 
^oi mszczącego żywiołu mocno się przyczynili.

Ks, M ik. de M M .
—  Z B ochni 19 . m arca piszą do CzaSu: 

H iid r  zajm ującą donoszę wiadomość. Przed kil
koma m iesiącami zgłosił się do mnie A ntoni 
B ilsk i, w łościanin z Rzegociny, oświadczając, iż 
s ta  niezawodny sposób zatamowania źródła, za
lewającego kopalnie soli w W ieliczce.

O skuteczności pomysłu swego m iał tak  sil
na przekonanie, iż oświadczył gotowość poniesie
n ia  z własnej kieszeni wszelkich kosztów do
św iadczenia, w aru jąc, sobie stosowną nagrodę 
tylko na wypadek pomyślnego skutku.

W tej myśli wniósł on ju ż  poprzednio 
przedstaw ienie do m inisterjum , które z przyczy
n y  tdjemnicy pod względem uiyć się mających 
irodków , bez skutka zwrócone mu zostało.

Znając od la t wiolu A ntoniego Bilskiego, 
jako uzdolnionego cieślę, uczciwego i zamożuego 
w łościanina, z przyzwoloniem jego przodstawilem 
spraw ę W ydziałowi sejmowemu, który w c«lu 
bliższego rozpoznania pom ysłu, delegował do po
rozum ienia się z B ilskim  dra Brzezińskiogo, dy
rektora  techniki w Krakowio.

Z reskryptu z dnia 14. m arca br. do 1. 
9 1 6  dziś otrzymanego, dowiaduję się, iż W ydział 
sejmowy na skutek przycLyluogo sprawozdania 
d ra  Brzezińskiego z dn ia  20. b r. sprawę pomy
s łu  Antoniego Bilskiego przedstaw ia równoczo- 
śnie m inistrowi skarbu do ocenienia.

Jakkolw iek bowiem A ntoni B ilski zastrzegł 
Bobie tymczasowo tajem nicę, przecież z relacji 
d ra  Brzezińskiego dowiadujemy się, iż według 
jego zdania, sposób przez Bilskiego podany, „boz 
żadnej w ątpliw ości" źródło w kopalniach W ie
lickich w przeciągu pięciu tygodni zatamowaćby 
powinien.*

Środek ma być w górnictwie używanym, 
jee t prosty, krótki, i nie może narazić  kopalni 
na  żadne niebezpieczeństwo.

Szczęść Boże! by uczciwy r clilopok polski 
dokonał dzieła, któremu pierw i’ technicy euro
pejscy nie podołali. L e o n a \\  Her a fiński.

—  B ro d y  20. marca. rfkrycie morder
ców. -—  T eatr p. W oźniakowskiego). Przed k il
koma miesiącam., wymordowano w karczmie go- 
logórskiej rodzinę żydowską z -Ich czy &ciu osób 
2ł«*oną. Mordercy uszli, nie pozostawiwszy n a j
lż e js z e g o  śladu. Czujność organów bozpicczoń- 
8f a  i wlad-.y sądowej śledziła nieustannie za 
wykryciem sprawców —  lecz nadarem nie. Karcz- 
ma w miejscu odosobnioucm; żywa dusza nie 
uszła, zatem prócz prawdopodobnych domysłów, 
nieprtw a lżących jeszcze do celu, urywał sin zre
sz tą  wą ok Wazelkiego dalszego poszukiwania. 
W  Łop itynie przebyw ał człowiek, znany od la t 
5ciu jako niomy, wprawdzie podojrzanej sławy, 
jednakżo nic nie zaszło takiego, coby choć n a j
dalszy cień podejrzonia owej zbrodni rzucało na 
niego. Żandarm tam tejszego posterunku, p. Baj- 
d a l* : czjnny, Obr >tny, przy tom posiadający nad 
*wyczajny sp ry t o d k ry w am  zbrodniarzy, w yła
pawszy miejscowych i okolicznych złodziei , wpa-

&a myśl badauia owego niemego o rzeczona

morderstwo, ł  zrobiwszy p r ę te m  szczęśliwe swoje 
hokus pokus, dokazał tego, że niemy jakoś p ize- 
mówił, pop lątał się jednak przy wywodach alibi, 
tak  niezręcznie, iż nie zostawało mu nic innego, 
jak  zrobić zeznanie, że był obecnym przy owem 
m orderstw ie, wymieniając zarazem  5ciu towarzy
szy, dwóch mieszkańców z Cholojowa, których 
B ajdała  za gorąc- złowił i wszystkich trzech w 
ręce sprawiedliwości do Złoczowa odstaw ił. Dwóch 
zaś ma być z Olszanicy, a  jeden dozorca dro
gowy Czy d rugą trójkę ujęto, nie wiadomo do
tąd . W ysrycie i pojmanie tych zorodniarzy idzie 
na karb zasług p. B ajdały , co powinno być czyn
nie uznanem , bo inaczej rozpierzchnięci a zap ra 
wieni mordercy, byliby jeszcze nie jedną osobę 
sp izą tnęli.

T eatr p. W oźniakowskiego bywa zawsze chę
tnie odwiedzany. Gwiazdę Syberji grauo na żą- 
damo po raz wtóry, przy przepełnionych krze
słach, gay tymczasem tragodja H am an i lister  
nie m iała  w B rodach wziętości. Oświata prze
kształca pojęcia, usposobienia, napiaw ia gust bez 
różnicy w yznania; w dramacie narodowym było 
widać niejedną łzę, osobliwie u piękniejszej po
lewy słuchaczy, nie jedno serduszko uczuło całą 
grozę nieszczęścia tycli świeżych dziejów. Komo- 
dje byw ają na  naszej scenie z werwą i hum o
rem odgrywane, a sytuacje komlczr.e udają  się 
tak  szczęśliwie, iż mogą wybreduy sm ak widzów 
zadowolnić. O statniem i czasy grano aram at K a 
tarzyna Howard, który w całości wypadł me 
ź le ; pan siedlecki jako  H enryk -Y III i Teion- 
koczy jako h r . Etelwod, wywiązali się wcale do
brze ze swych ról.

Reformy, z^jść mające w dziejach tea tru  
lwowskiego, czy też nie potrafią w płynąć cok 1- 
wldh na podtrzymywanie teatrów prow incjonal
nych, o ile potrzebnych, o tyle zapom nianych i 
opuszczonych.

—  Poczta w  Kozłowie. W  lutym r. 1 8 7 0
zaprow adziła dyrekcja poczt gał urząd pocztowy 
w Kozłowie z posyłką co drugodzieuną pioszą do 
Jezierny. N a miastoczko Kozłów, tak  bardzo h a u - 
dlowe, gdzie znaczne jarm ark i się odbywają, urząd 
dziekański obrz. łac., urzęda parafiaino obu obrząd
ków i w ładza autonom iczna miejscowa czyli zwierz- 
ciiność gm inna się znajdują, był ruch tej poczty 
za m ały, tak dla wspomnionych urzędów bowiorn 
jakoteż dla Lcznoj handlującej publiczności ża 
dnego zyśku ani ulgi to nie przyuosiło. Kupcy 
tutejsi, aby nie narazić się na stra ty , zmuszeni 
byli tak jak  " dawniej posługiw ać się urzędami 
pccztowemi okoliczuomi n. p. w Horodyszczu, w 
Zborowie i t. d. W skutok tego dyrekcja poczt 
uznawszy tę nag lą  potrzebę, zaprow adziła w Ko- 
zlowie ruch pocztowy z każdodzienną posyłką do 
Jezierny To jednak zaprowadzenie nie zaspo
koiło bynajm niej potrzeby publiczności, zważyw
szy tę okoliczność, że w Erzeżanach i Kozo woj 
snajau ją  się urzęda polityczne i autonomiczne, z 
którem i zwierzchność gm inna i inne tu tejsze urzę 
da oiaz i publiczność, koniecznie w stosunkach 
być musi, zważywszy, że gdy do Brzożan mamy 
z Kozłowa 5 mil a lis t musi odbywać drogę 
lO u ilow ą, zważywszy, ie to i Kozowej dotyczy, 
zważywszy, ie  publiczność z togo pow odu. nieraz 
wielkie s tra ty  ponosi; zważywszy to wszystko by
łoby pożądanem, aby dyrokcja poczt uw zględniła 
już raz słuszne żądania tutojszoj publiczności i 
powyżej pomienionych urzędów, i  połączyła u rz ą i 
pocztowy w Kozłowie z urzędom pocztov.yin w 
Horodyszczu.

--------------------

Gospodarstwo, przem ysł i  handel.
(R .)  Lwów d. 2 0 . marca. (Sprawozdanie 

tygodniowo Gaz. L w ó w ). W ostatnim  tygodniu 
m.eliśmy dnie chlodue. Term om etr spad ł do 2 
stopni poniłej zera, w skutok czego polepszył się 
stan  dróg krujow/<h, a tem samem ułatw iony 
został dowóz znaczniojszych zapasów zboża na 
targ i. Cuny frach tu  były norm alne.

Buch w haudlu towarowym byt norm alry . 
W  ostatnich dniach przywieziono do Lwowa o- 
kolo 50*3 skrzyń manufaktów i towarów modnych 
z W iednia, B erna i L ipska. Znaczną część z te
go wysiano do księstw N addunajskich i do Mo
skwy. H andel z Moskwą, który od czasu otw arcia 
kolei do Brodów, znacznie się podniósł, zrobi 
jeszcze większy postęp, skoro tylko o tw artą zo
stanie komunikacja kolojowa z Kijowom. Dowia
dujemy się ze źródła wiarygodnego, ig budowa 
koloi na przestrzeni pomiędzy Brodami a  R adzi
wiłłowem ukończoną zostanie jeszcze w bieżącym 
roku. Ju s t to wiadomość prawdopodobna, choćby 
tylko z tego względu, i i  na tej przestrzeni te 
ren nie staw ia wielkich przeszkód budowie kolei. 
Haudel spirytusom  nie był bardzo ożywiony w 
ostatnim  tygodniu. Couy nie podniosły się, a wy
wóz był bardzo m ierny. Rząd austrjack i zakupił 
wielką dość ilość nmskiewskiogo tytoniu, który 
teraz bywa do Galicji transportow any. Dowiadu- 
jomj' Bię, -w tyLa miesiącu przez H usiatyu na
dejdzie tran spo rt, wynoszący około 6.000  cetna- 
rów tytouiu moskiewskiego. Na rachunek prnskich 
kupców zakupiono w ostatnim  tygodniu zna
czniejsze zapasy grochu, w  Brodach zaLupiouo 
3 0 0 0  korcy, a w Tarnopolu 10 0 0  korcy. Młyn 
parowy w Brodach p osy f i  obecnie na zachód 
znaczne trausporta  mąki, ki 5re miosięcznie 5 — 
6 0 0 0  cetuarów wynoszą Dobry gatunek  i niska 
cena wróży mąco tej wielki popyt. —  d 0 T a r
nopola i Brodów nadeszły mało tran spo rta  lnu 
moskiewskiego. Kupcy z M onw y i (Jzoch zaku
pili około 3 o 0  cetnurów tego lnu. —  Handol 
pierzem mięszanem ożywił się bardzo w ostatuim  
tygodniu w skutek znaczniojszych transportów  z

Moskwy, które odeszły do Saksonii, Za tow ar ton 
średniego gatunku  płacono 4 0 -  -50 złr. od cetn. 
Razem przywieziono z Moskwy w ostonim tygo
dniu około 3 0 0  cetnarow pierza. —  Dowoź cu
k ru  wynosił w ostatnim  tygodniu około 1200 
cetnarów. Ceny cukru spadły, w skutek czego 
handel nie mógł się ożywić. Za ce tnar cukru 
rafinowanego płacono 3 2  —33 zlr. — Popyt na 
ja ja  by ł bardzo wielki. Pizez Kraków do Prue 
wywieziono w ostatnim  '  tygodniu z Galicji 7 0 0  
cetnarów ja j. —- N a  masło i spodium popyt był 
bardzo słaby.

Kuch w handlu zbożowym był bardzo oży
wiony, chociaż na targach  zagranicznych ceny 
chwiały się ciągle. N a targach  galicyjskich a- 
jenci pruscy ciągie jeszcze zakupują zboże. W  
handlu zbożowym sta l iię  obecnie galicyjski bank 
krajowy bardzo ważny er czynn;kiem. W  ostatnich 
14. dniach bank ten w y s ia ł  około 20.000 cet
narów zboża do Pragi, H am burga, W rocław ia i 
B erlina Zbudowany przoz bank krajow y m aga
zyn na kolei K arola Ludwika głównie przyczyuił 
się do tak  pomyślnego rezultatu  tego przedsię
biorstwa, —  Chcąc dać pogląd na  dzisiejszy 
stan  handlu  zooźowcgo w Galicji, siconstatować 
musimy, że w Tarnopolu na skladz e znajduje 
się 5 0 .0 0 0  centnarów zboża, w Podwoloezyskach 
i Ilusiatyuio  8O.O0O cetnarów zboża, które ma 
być do P rus transportow ane. Ponieważ ws/.ystkie 
te zapasy zakupione już zostały na rachunek 
handlowych domów zagranicznych, więc spodzio- 
w a6 się należy, że niebawem popyt na zboże 
znacznie się zwiększy. —  B rak wagonów na ko
lejach naszych, jes t jeszcze zawsze dotkliwą za
porą w handlu, g a /ż  zagraniczne koleje żelazne 
nie zw racaij wczas wagOHÓw obładowanych zbo
żem. Z tego powodu zarządziła kolej Karola
Ludwika, by zboże przeznaczone dla galicyjskich 
młynów, transportow ane było wagonami osobo- 
wem trzeciej klasy. Ju ż  od iśu iiu  dni zarządze
nie to weszło w życie

N a targach  zamiejscowych ceny były nastę
pujące . B o c h n i a ,  pszenica 1 9 0  f. 10  zlr. 
5 0  c . ; żyto 1 3 0  f. 7 z łr .; jęczmień 157 f. 5 
z łr . 5 0  c.; owies l l O  f  3  z łr. 9 0  c. Ceny 
były s ta łe ,  ruch słaby. T a r n ó w :  pszenica 
1 9 0  f. 10  zlr. 4 0  c.; żyto 1 8 0  f. 6 złr. 75  c.; 
jęczmień 155  f. 5 zlr. 2 o  c.; owies l l O  f. 3 
z łr. 75 c. Z powodu słabego dowrozu rnch nie 
mógł się ożywić. D ę b i c a :  pszenica 1 9 0  f. 
10 z ł r ; żyto 180  f. 6 z lr . 5 0  c.; jęczmień 157  
f. 5  złr.-, owies 11 0  f. 3 z łi. 8 0  c. Popyt 
na pszenice był Słaby. Zyto trzym ało się w eo
nie. Na owies był dość znaczny popyt R z e 
s z ó w :  pszenica 190  f. 10 zlr. 5 0  c.; żyto
180  f  7 zlr. 30  c.; jęczmień 155 f. 5 z łr .
5 0  c.; owies 110  1. 3 z łr . 8 0  c.; koniczyna
180  f 59 zlr.; wyka 1 8 0  1 G z łr . 5 0  c. Na
pszenicę i żyto był znaczny popyt. J a r o s ł a w :  
190  f. 1 0  z lr 20  c.; żyto 180  f. 6 .* ł r .  —  
6 z lr . 6 0  c.; jęczmień 140  f. 4  z łr  2 0  c. —  
4 zlr, 60  c.; owies 110  f. 3 z łr . 10  c. —
3  z łr . 50  c. Znaczne zapasy pszonicy i żyta 
kupowali kupcy z Niemiec. B r o d y :  pszenica
1 9 0  f. 9 z lr . —  9 z lr . 50  c.; żyto 180 f 4 
złr. 8 0  c. —  5 z łr. 2 0  c.; jęczmień 15G f. 3 
zlr. 4 0  c. —  3  złr. 8 0  c-., owies 110  f. 2  z lr. 
5 0  c.— 2 złr. 8 0  e.; jęczmień 2 0 0  f. 6 z lr .—  
G zlr. 5 0  c.; hroczka 156 f. 4  z lr. 20  c. —
4  złr. 4 0  c. W ielki był popyt na pszenicę, ży
to, groch 1 hrerzkę. T a r n o p o l : pszenica 19 0  f. 
8 z lr . 8 0  c. —  9 z lr . 2 0  c.; żyto 18 0  f. 4  
zlr. 90  c. —  5 z h , 2 0  c.; jęczmień 157 f. 
3  z lr.; owies 110 4  2  zlr, 70  o.

■ V

Bydła rzbźnego 1 opasowego przywieziono 
w ostatn.m  tygodniu koleją lwowsko-czorniowio- 
cką 8 5 0  sztuk, i odwieziono jo zaraz dniej do 
Oświęcima. Z tutejszego targu  odstawiono na 
kolej 120 wołów.

Stwierdzona nletrwaiośc drewnianych
Słupc W telegrfuLznych, naprow adziła na myśl 
umieszczania drutów telegraficznych na slupach  
z trwalszego niaterjatii, przez co oszczędzoneby 
zostały dotychczasowe koszta ciągłej zmiany s lu 
pów i unikuionuby nieustannej przerwy w ko
munikacjach. N iektóre przeto zarządy dróg żela-, 
znych, postanowiły używać w tym celu w nuej- 
sce drzewa, żelaza, jako  stosunkowy najtrw alszo- 
go mi talu . Zwiększony koszt równoważy się tu  
znacznie większą trw ałością slupów, a izolacja 
drutów może być jak  najdokładniej uskutecznio
ną. Rozpowszechnione już są  bardzo slupy że la
zne w Szw ajcarji;  znajdują się tam  na prze
strzeni *90  mil geograficznych. W Pi usach  ty -  
t  łetn próby zaprowadzono ja  przy drogach żel. 
z B erlina do Potsdam u i z W eissenfels do Gera. 
N łj większe zastosowanie znalazły jednak na Anglo- 
tndyjskiej  linii, k tóra posiada ju ż  345  mil tak 
zaopat zonych. N ajkorzystniejsze są słupy  z k u 
tego żolaza podobne do gazow ych, wewnątrz wy
drążane i napełniano cementem, mające u dołu 
większą średnicę jak  u góry. M erkur.

Cukrowni w cesarstwie austrjackbm
jo s t 2 2 1 , z liczby toj w Czocnach 1 3 3 , na M o
rawie 4 1 , w Wegrzei-.h 2 6 , w Szląsku 1 0 , w 
Niższej A u str ji 6 , w Galicji tylko 4 . Oprócz tego 
powstajo nowych cukrowni w Czechach 11, na 
w Morawie 3, w W ęgrzech 2 , w Galicji L

Podatek giełdowy ma być, jak  tw ierdzi 
In tern a tio n a l, zaprowadzony na giełdzie p a 
ryskiej. Wszolkie efokta zagraniczne m ają być 
obłożone podatkiem 5u/0, zaś papiery spekula- 
cyjue (to je s t używane za przedm iot g ry ) 10°/0 
opłatą

Transakcje g ie łd y  zbożowej. Jak ;ię
spodziewać należało, pierwszy tydziuń po k ap itu 

lacji Paryża Wywarł korzystne usposobienie ka 
wezystluv ta rg i en ro p e jJd e , keóre p .leg i. ńi n a 
dziei, i i  n a d . wyczaj raźny wy wór zboża do F ra n 
cji nastąpić powinien. Jakkolw iek nic można za
przeczyć, jakoby w  niektórych okolicacn F rancji 
niezwykły b iak  czuć się daw ał, którem u na ra 
zie tylao szyokim dowozem zaradzić m ożnr, to z 
obecną sy tuacją  rozejmową nie mógł się w źa- 
d™  cpoeót rozwinąć wywós zagraniczny, gdyż 
wszelkie przedsiębiorstwo spekulacyjne wymaga 
zawsze jeszcze wielkiego ryzyko i btosnnki ko
m unikacyjne m e są  cdpowiedne spekulacjom 
większych rozmiarów. Djposubienie w ęc mimo 
silnej tendencji wykazuje słabe tylko podw yżki, 
a  oorót wcale nie może być raźnym nazwanym. 
N a targach krajowych panuje stanowcze usposo
bienie uo pedwyżici, nie je s t tc  skutkiem może 
czynnegc wywozu, lecz skutkiem nadzwyczaj m a
łych zasobów na zsypach w P radze i w Peszcie, 
równoczośnie jeszcze tamowane dowozy z powo
du zastanowionej ekspedycji kolejowej. O statnie 
ceny na term inotke b y ły : pszenica 6 .8 5  za
78 f. żyto za 8 4  f. 4 .1 5 , kukurudza 3 .1 7 V*, 
owies 2 .2 6  z .  5U f„  rzepak cetnar 15 .0 .

Ostatnie wiadomości.
Umieszczone poniiej telegram y stw ier

dzają w zupełności przypuszczi nie, i e  cały P a
ryż znajduj* się w ręku  kom itetu powstań
czego, k tóry  widoczuie dawuO już p rz’ goto

wał się no akcji. Rząd Thieroa nawet, w 
W ersalu n it  jest bezpiecznym, skoro mu wy
mawia posłuszeństwo wojsko liniowe,

W inięszanie się w tę  spraw ę deputow a
nych paryzkich nadaje całej rzeczy inny 0- 
brót. Je s t wszelkie prawdopodobieństwo, źe 
za ich pośrednictwem przyjdzie do porozu
mienia między kom iteten powstańczym a 
Thiersem względnie większością Zgrom adze
nia narodowego, Które z jednej strony poro
ży tam ę reakcyjnym tendencjom  tegoż zgro
madzenia a z drugiej strony odbierze tem u 
ruchowi niebezpieczny charak ter rokoszu, 
sprowadzając go na legalne tory. W ażnym 
jest także faktem uznanie przez kom itet 
powstańców paryzkich trak ta tu  pokojowego 
i, Prusmni. Tym sposobem odjęto Prusakom  
wszelki nawetl pozór prawny do wmięszania 
się w tę  rzecz. W szelkie doniesienia, iż P ru 
sacy m aszerują na Paryż 1 t  p aą tendeu 
cyjnym wymysłem.

Zawsze tentraliści p iorunują na Cze
chów, źe on. nie uznają rajebsratu . Jeżeli 
jednak sprawdzi się, źe Czesi skionni są 
wyjść z dotychczasowego swego stanowiska 
bie.nego i wejdą do Rady państwa, to  przyj
m ą to Niemcy niezawoonie i  przerażeniem  
najw i^knem . bo wejście Czechów do rajchs- 
r a t t  lji zawsze pogrzebie ich znaczenie, gdyż 

'w tedy  Dędą Niemcy stanowić znaczną mniej- 
BU8Ć w parlamencie.

Telegramy Gazety Narodowej.
P a r y ż  21. marc^- Położenie rze

czy ciągle jednakowo naprężone. Thiers 
skłania się do przyzwolenia na nonrinacje 
Lanfe'lois nadkoinendantein paryzkioj gwar- 
dji narodowej, czego domagają si<i po
wstańcy. Obiega wieóć, że wojska pruskie 
zbliżają się ku Paryżowi w zamiarze ob
sadzenia miasta.

Bruksela 23. marca. „Independan- 
ce belge“ donosi , iż komitat caniralny 
zrobił: propozycje rządowi werst lskiemo.
Sekretarza miuistra cpraw wewnętrznych 
opatrzono pełnomocnictwem, do rokowania 
i poczynienia daleko idących koncesyj, jeźli 
takowe w legalny sposób są do urzeczy
wistniana,,

P a r y ż  20. marca. Dzisiaj rano
jest ta sama uo wczoraj sytuacja. Do
starcia żadnego nie przyszło. Komitet 
centralny (rząd paryzki) naznaczył wybo
ry guiinne na dzień 22. marca. Dzienni
ki powstają przeciw sprawcom tych zajść 
i oświ adcztją, że uznają tylko powagę
Zgromadzenia narodowego. ^

Mówią, iż gwardje naroaPk^wylie 
rają się do pochodu na Wersal i żeTigro- 
madzenie narodu we ma być przeniesione du 
Orleans, a jeuoral Faidherbe mianowany 
naczelnym aowódzcą wszystkich s ł  lądo
wych i morskich.

Wiedeń 21. marca. Poranne 
dzienniki donoszą, iż jeneralny adjutant 
cesarza, hrabi* Bellegarde wczoraj udał 
się do Berlina wioząc gretulacyjne pismo 
cesarskie do cesarza Wilhelma z powoau 
bliskiegc dnia jego urodzin.

Petersburg 21. marca. Pojawiła 
się tu dosyć silna cholera.

Paryż d. 21. marca. Rząd wer
salski rozpoczął z pewnością rokowania z 
powstańcami. Załogujący w Wersalu 119

L tvóiv, z Izb y  handlow ej 
dna 20. m ar ; . .

I I .  Akcje za sz tu k ę . 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwuw.-Czern. Jassy 
B..aku lup. gal. z wpł. 50"/0 

„ krajów, z wpł. 40"! 
I I .  L is ty  zust. n  100 zł. 
Iow . kred. gal. 5°/„ w. a. 
Iow . kred. gal. 4PL w. a. 
Banka liipot. gal. 6 . /J J  
Gal. zakł. kred. włość.

I I I  O liligi z a  LuO z lr .  
Iiidemnizacyjno galic.
Poż. glod. z r. 186G po 7"’ „ 

1Y M ou*ty.
Dukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleon,lor 
I ’ół inipcrjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń  d. 18. marca. ■ 
P a p ie ry  p a ń s tw a  a u s t r  
5°/0 ren ta  austr. w. a.

■ srebrem 
Pożyczka ost. z r. 1833

Ou 255 00 
184 0<> 185 00

płacą [żądają 
zlr. wal. a.

117 00 
UO 00

118 00 
70 OU

80 50 81 80 
72 25 72 7f 
88 20 08 GO 
86 75 87 50

74 10 74 60 
00 00 100 50

5 79 
5 82!

09 89
10 UO 

1 9U 
1 62 
1 83

5 85 
5 88

09 96
10 15 

1 96 
1 63 
1 81

122 25 123 50

58 60 58 75 
68 55 63 65 

,277 00 278 00

Puiyczka lotcr. z r. 1854 
„ „ 186)

, 1864
’’ podatk. r. 18G4 

L is ty  za ikawne domen. 
Gblig. indemniz. gal.

buków.
” A kcje  bankow e.

4nglo-austrjackie
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko Austrjnekie 
Galic. i la handlu i przein, 
(Jenerulbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy l  ink galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vcreinsbank

A kcje  p rzem y sło w e . 
1’udowniez. Towarz. austr. 
Borysl. Potroi.1 Oomp. 
F o rstp i. Haiid. Gesell.

A k cje  k o le jo w e . 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
FranUozka Józefa

płacą | żądają
zlr. wal. a.

89
95

121
ooo
121
74
72

236
00

268
106
100
88

111
0<|

727
108

82
00
31

172
254
21 óO
195

00 89 50 
80 96 00 
00 123 00 
00 00 00 
75 122 25 
10 74 70 
25 72 75

I
00 206 25 
00 00 00 
30 268 50 
75 107 50 
00 101 50 
00 88 50 
00111  50 
00 00 00 
00 728 00 
25 103 75

80  ̂ 83 00 
00 00 .X) 
75 32 25

i
00 172 50 
00 254 25 
OOeifts 00 
00195  00

Lwowsko-Czornijw . Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Slaatsbabn 
Południowa 
T ram w aj wied.
Lupkow„ka 
W ęgierska północne 

,, wschodnia 
L isty  zastaw ne. 

Galie, bank hipoteczny 6 • „ 
Bank wlościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. A"i 

łi ,, ,, ,, 5 —
Bank nar. a s t r .  5" L ui. k
„  -  .. 6°/o w- ;*■
B odencredit w srebrze 5 

„ w. a. 5" 0 
K ol. obi i  p ler. 5 /„

(wol. od p. d.. prc. srebr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda f ilnocna 
Karola ^udwika dawn.

z r. lo(>7
Lwow.-Czorn.-Jas- z r - 1867 

n „ z 1H em.
Rudolfa

plącą [żądają
zlr. wal a.

HTfRS
lir  162 
00 167 
00 404 
80 180 
bu; 206 
75 159 
75 158

185
161
167
403
173
205
158
157
84

88
87
71
8'J
97
94

106
87

00 84

00 89 
5Ui 68 
OT .2  
25, Ml 
10 97 
50 95 
25 106 
00 87 

I

89 09 89 50
104 15 104 35
103 25 103 75
o:* 50 100 50
91 25 91 75
84 25 90 00
83 701 90 00

srebr.)

*■)

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10%  podat. prot 
Cze kc zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10%  p o d a tj  prot.
Elżbiety dawna 
F e rd y n a n d a  pólnocn. m. k.

» » w. a.
Pap iery  lo te ry  ne

Losy Zakładu kredytoweo-n 
Rudolfa : 
atanislawuwskie 
Keglevich
br. Daily 
ks, Salin 
br. St. Genoi 
ko. Windiscbgratz. 
Wald ituin 
ks. Llary

89 90| 90 20 
00 ) 00,000 (jO 
134 50|135 50

92 40 92 60 
100 00 102 00

92 40 92 60
90 75 91 25 
87 00 88 00

Dewizy (3 miesięczne.) 
H am burg 100 rnark. b. 
Paryż loO frank.
Londyn 10 fL szter #  
Frankf. lvW ił- oh w p. N

płacą I żądają 
złr. wal. a.

164 00 
14 56 
23 00 
14 00! 
25 00 
38 00' 
27 a» 
19 00 ; 
18 O 
31 OL

164 50
15 00 
25 00
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

92 01 92 10 
00 00 00 00 

124 9* |12ó 05 
k"d 70(104 00

pułk piechoty liniowej odmówił rządowi 
wersalolziemu posłuszeństwa.

F a r y ż  d. 2 t .  marca. Manifest 
centralnego komitetu zadewuia, żo wy
szedł z wyboru 215 batalionów gwaniji 
narodowej; odpiera obwinienie, iż jest 
sprawcą zaburzenia pokoju; wyznacza 
23 . marca ua wybory do Rady gmin e j ; 
oświadcza, iz postanowił uznać traktat 
pokojowy z Prusami. Manifest wzywa 
kraj, aby się z komitetem przez delego
wanych zkoinunikował. Przyrzeka utrzy
mać wolność druku; ogłasza amnestję dla 
politycznych przestępstw i zbrodni; znosi 
stałe sądy wojskowe.

Gwardja uarodowra obsadziła biura 
redakcyjne dzieuaikow „Gaulois“ i „ F i
garo" i zapieczętowała fffli drukarnie. 
Jeden policjant zastrzelony, wielu z da- 
WDych polic,jantÓ4v uwięziono. Podług 
dziennika „Journal de Paris," Paryż jest 
teraz zupełnie w władaniu gwardji na
rodowej.

Paryż d. 21. marca. Gwardja na
rodowa olsaaziła forty ls»y i Bicetre. 
Kilkunastu komisarzy policji uwięz.ono. 
Zapewniają, iz: jenerała Chanzy tak da
lece znieważono czynnie, że musiał byc 
do szpitalu oddany.

Komitet cenira^y podpisał rozkaz, 
puszczający na wolność jen. Chauj, ,

Manifest, podpisany przez merów i 
deputowanych paryzkich. porozlapiany na 
rogach ulic oświadcza, iz porozumieli się 
z centralnym komitetem, i spodziewają 
się, Iż pokój będzie przywrócony jeżeli 
Zgromadzenie narodowe wnioski paryz
kich deputowanych przyjmie.

Mostu, wiodącego od Sevres pilnuje 
konnica z działami, na przypadek, gdv- 
by gwardja narodowa maszerować chcia
ła na Wersal. Korpus dyplomatyczny u- 
dał się do Wersalu. W kilku miejscach 
zgromadzili się oficerowie gwardji naro
dowej i zaprotestował’ przeciwko uchwa
łom komitetu ceutralnego, odmawiając 
im uzrania. Paryzcy deputowani zapro
ponował1' ponowno wybory wszystkich 
naczolników gwardji i zapiowadzenie no
wej Rady municypalnej wyszłej z wyboru 
oby wi teli.

B u k e r e s z l  d. 21 . marc* 31 de
putowanych złożyło na stole Izoy projekt 
do ustawy gminnej i dystryktowej, czem 
namierzono cios zadać wszystkim obcym, 
ł mianowicie żydom.

lŁraga d. 21. marca. W pałacu 
hrabiego Olam-Martinitza odbyła się kon
ferencja szlaclpy czeskiej. Obradowano 
nad projektem dr. Riegera. Hr. Leo 
Thun pośredniczył między stronnictwami 
i przyprowadził do porozumienia, poczem 
odmehał z gotowym projektem do Wiednia.

lłr . Leo Thun zaproponował obesła
nie Rady państwa z zastrzeżeniem, iż lo 
czynią dla przeprowadzenia ugody. Dr. 
Rieger miaf na ten projekt cbętnie się 
zgodzić.____________________________

Ł orsa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 18. marca 1871.

gciisina 1 n>in. 10 popołudniu.
Wiedeń. Akcja ban«u franko - austr. 105-70. 

A tsjo  kredytow e węg. 82.(?'. Anglo austrjac. 231.30. 
U aknubank  264.00. Akcje K arola - Ludwika 202.75. 
K o l i  s i r4mL..grDdz’_& 167.00. Kolej poludn. 180.30. 
Kolai Alfóid. 471.00. Zole, pańBwuw.i 4OJ.00. Kolej 
lwowsko - ecerntowiecka 181.60. Na]iolcondor 00.00 
Ko'ej w ^bodiua 158.00. Północna 213.00. Kolej Ru
dolfa 161.00. Kolej węg.-,’wschodnia 84.00. Galicyjskie 
oUigacje indemnizacyjuc 74.10. Losy z r. 1831 1 23.00 
Usposobienie stale.

Przyjechał i “do Lwo wa
“ln u  21 . m arca 1871.

Hotel Zorza H . ks. Lubomirski z N i-
żyńoa, W. Przybyslaw ski z Obortyna.

Hotel Europejski: z. Leśoiewicz z Pudola, 
K. Michałowski z Izakowa, W . Sw ięteslaw ski r, 
Czortkowa, W. Zuk z Łyczany.

Hotel Lanpp : K. H aack kupioc z Bre- 
genz, &. Fotersuorger z W iednia.

Hotel Anjislski: J ,  Jackow ski z Nowosió
łek, M. Z k ls k i  z Kolbuszowa.

Hotel Kuhna: S. Niedziołski z Woli sero- 
dynskipj.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a ro lu  - L u d w ik a . (Podług zegar u lwowsAu go.)

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa 0 g. G Ul. 42 r.
l» i* ii 11 8 7 w.
tt „ do Cztriiiuwicc 11 8 >ł 32 r
fi »» u 11 12 20 w.
11 „ do Bród. i Zloez. 11 8 11 52 r.

,ł u 11 60 w.
PrzycKodzi l Krakowa do Lwowa' J» 7 G i r.

11 ii n 11 ,, — w.
>1 z Czcrniow. ii 7 „ — r.
11 o 30 w*
11 z BroJ Iw i Z1 jeżowa i 7 łt r.
li 11 ’» 11 0 50 W.

(IN" a ,d e s ła n e . )
Przypomnienie.

W s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  s o b i e  ż y c z ą  
n a b y ć  l u b  z a m i e r i a ć  z e g a r k i ,  r a 
c z ą  s i ę  l i s t o w n i e  l u b  o s o b i i c i o  
u d a ć  d o  t n b r y k i  z e g a r k ó w  I * h i -  
l ip  F r o u n m .  K o c l i e n t h i i r n i  S t r a s -  
s e  9  w  W i e d n i u .  T a  f a b r y k a  d o 
s t a r c z a  w s z e l k i c h  g a t u u k ó w  z e g a r k i  
w c z a s o p i s m a c h  o g ł a s z a n y c h  od l  z l r .  
d o  G z ł  r. t a n i e j  j a k  i n n e ,  i g u  a r a n  t u  j o 
p i  z e z  5 l a t  z a  s w ó j  w y r ó b .  K a ż d y  p o 
t r z e b u j ą c y  n i e c h  s i ę  p i s e m n i e  u d a j e .

N"adesłane.
r f p r o s i o w a u i e .  M agazyn obuwia dam 

skiego J .  Reczuszyńskiogo przeniesiony będzie 
do nowego sklepu obok księgarni pp. ŁL-yfort cię 
Czajkowski dopiero za dui kilka.



B a n k  
OGÓLNYCH UBEZPIECZEŃ
przeciw szkodom elem entarnym , który  dotych
czas w dziale ogniowym operował, a teraz tak 
że dział gradow y zaprowadza, życzy aobie an
gażować pod korzystnem i w arunkam i zdolnych 
i czynnych 1525 1—3

A g e n t ó w
w m iastach, miasteczkach i na wsi tak  dla in 
teresu  ogniowego jak  i gradowego.

Oferty uprasza się nadsyłać do

Jeneralnej Agencji we Lwowie
dla Galicji, Krakowa i Bukowiny 

plac hnarja ki I. 361 m.

L. 124.

Konkurs.
Wydział powiatowy buczacki 

rozpisuje uiiiiejszom na obsadzenie 
posady inżyniera powiatowego z sie
dzibą w Buczaczu w zawodzie tech
nicznym teoretycznie i praktycznie 
ivykształcouego, posiadającego bie- 
głość w koncepcie w sprawach dro 
gowycli i innych do zakresu tych 
czynności odnoszących się.

Za sprawowanie tego urzędu, 
instrukcją dla urzędników bliżej o- 
kreślonego wyznaczona jest pensja 
roczna 500 zł., a na przejażdżki w 
sprawach z tym urzędem połączo
nych, tytułem ryczałtowego wyna
grodzenia rocznie 120 zł.

Prośby celem osiągnienia tej 
posady odnośuemi świadectwami zao
patrzone, mogą być bezpośrednio lub 
za pośrednictwem dotyczącego Wy-

Dzierżawa
i u - J a tk f  z iem skiego  niedaleko L w ow a ,  je s t
Sod bardzo korzystnemi warunkam i zaraz 

o odstąpienia. Bliższa wiadomość w domu 
komisowym A. K lim kiew icz, K. Orłowski 
Spółka ulica Pańska K r. S(J9'/ ,  we Lwowie.

1524 1 - 2

Wiarogodne uznanie.
Potw ierdzam  n iniejizem , ie  za pomocą na 

desłanej mi przez profesora m atem atyki, pana 
O rllccgo  w B e r l i n i e , W ilh e lm ttr& sse  129 
instrukcji gry na terno , zaraz w pierwszem 
ciągnieniu wygrałem  TERNO.

Comotau 23. grudnia 1870.
1487 1—1 hrabia M. E.

)o zasiew ów  wiosennych polecam  
P. T. P anom  w łaścicielom  i  

zierlaw com  p o w tórn ie  p o p ra w n y

słownik szerokorzutny
i wjzelkio narzędzia  rolnicze  w edług najnow
szej k o n stru k c ji, dalej urządzam  gorzelnie, 
t a r la k i , m ły n y  am erykańskie  i  m achiny p a 
rowe, wyrabiam sikawki do gaszenia pożarów 
różnej wielkości i pompy wszelkich rozmiarów.

M. P e t e r s e im
fabrykant machin i narzędzi 

1470 3 —10 rolniczych w Krakowie.

którego po-
Kon

działu powiatowego, w 
wiecie kompetenci mieszkają i 
konotacją tego Wydziału pow. zao 
patrzone najdalej do 15go kwietnia 
1871. do Wydziału powiatowego bu- 

wniesiono. 1520 1—1 
Z  W y d z ia łu  powiatowego. 

Buczacz dnia 24. lutego 1871

Ortopedyczny
ZAKŁAD LECZNICZY

dr. Henr. R. von Weil 
w W&liring

(p o d  W ied n iem ) S tif tg a sso  3 .
Z w ie r z c k n u *  i  t e g o  i n s ty t u t u  p r z e b y w a  w  s a m y m  

z a k ł a d z ie  i p r o w a d z i  c a t y  z a r zą d .  L e k a r s k i e  t r a k t o w a - ^  
n ie ,  w y k o n y w a n e  p r z e z  p r z e ł o ż o n e g o  i n s t y t u t u ,  dot y-"  
c z y  f t a w n i e  w y k r z y w i e ń  i s k o s t l a w i e u  c i a ł a ,  prze~  
k s z t a ł c e ń  i z a p a le ń  k o ś c i  i s t a w ó w ,  s k r ó c e ń  i s k u r 
c z eń  ż y ł ,  b e z w ł a d n o ś c i  i o s ł a b i e n i a  m u s z k u t ó w .  O s o 
bom o p i e k u j ą c y m  s i e  c i e r p i ą c y m i  p o z o s t a w i a  s ię  b e z 
w a r u n k o w a  swobo da* co  do w y b o r u  l e k a r z y  d o r a d c z y c h .

S t a r a n n e  p i e l ę g n o w a n i e  1 w y ż y w i e n i e  w y c h o w a w 
c ó w ,  t a k  w  s p ó l n y c h  j a k  i o s o b n y c h  p o k o j a c h .  Ć w i 
c z e n i a  g i m n a s t y c z n e ,  w y k ł a d y  n a u k ,  j ę z y k ó w ,  m u 
z y k .  —  B l i ż s z e  u m o w y ,  n a r a d y ,  p r o g r a m y  i w a r u u k i

Poszukuje się

dzierżawy apteki.
Łaskawe oferty pod adresem :

W y s o e z a ń s k i
1502 2—3 w Tyśmienicy.

I>  o  b  r  a  1
do sprzedania, częściowo lub razem, pola orne
go morgów 588, sianożęci 150, w dwóch fol-1 
warkach, z domami mieszkalnemi i zabudowa 
niam i, przy  murowanym gościńcu m ila od | 
dworca kolejowego, w powiecie Jarosławskim .

Bliższą wiadomość udzieli Mieczysław lir. Skar- I 
bek w Hruszowicy poczta Radymno. 1341 6 —6 |

REWOLWERY
( n o w e g o  s y s t e m u ) .

Ta broń nie ma żadnej innej sobie równej, gdyż w konstrukcji tej 
broni połączone są prawdziwie wszystkie przymioty, a to : dokła
dność ,  dalekonośność ,  pewne umieszczenie nabojów, piękna, wy
tworna i stateczna robota a p rzy tem  po n a d zw ycza j tanich cenach : 
Selbstspanner o 1 milimetr kalibru z 7 strzał, od 10 - 1 2  zł. 

10 „ „ G
„ wojskowe „ „ 6

Naboje 7 mil. po 3 z lr ., 10 mil. po 3 
wolwerów wojskowych po 4 zlr. 50 

Torby po 2 zlr. w. a.
Zamówienia załatwiają się za pobraniom pocztowein.

U auptagentie fu r  die ósterr. m ig. M onarchie

I A .  S c l i m i t  in Wien
S t ą p i ,  r ó iir n tn e r r in g  N r. 11.

POCHODNIE
s m o l n e  i  w o s k o w e  

sprzedaje z własnej fabryki
H A N D E L

Fryderyka Sohubutha
1402 9 -  3 we Lwowie rynek I. 164.

„  1 2 - 1 4  „  

„ 1 4 - 1 6  „ 
50 c n t ., do re- 

ct. za 100 sztuk.

V
z lr

1342 7 —?

1198 2 2 -V

p r c y j ę c i a  w  Z a k ła d z i e . 13«3 2—5

Czackiego

HEBLE
wszelkiego rodzzju,

LUSTRA
od najm niejszych do największych,

I M A T E R Y E
n a  m e ł > I e

A ksam ity Gobclina, W enecyena , 
B yp s , Cerata am erykańska  i  & ś )

K oru yszy
i

Kulasy do okien
wszystko w największym doborze i po 

cenach najum iarkowańszych poleca

TOWARZYSTWO
stolarskie lwowskie

w sw oim  s k ła d z ie  
we Lwowie, plac Dom inikański 1. 131 m.

1512 2 - 8
*-S>ivN4ćę<4

Szprycowanie
Cłalćną,

leczy bez bólu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie uplawy cywki 
moczowej tak  dopiero powsta
jące, jakoteż już rozwinięte i 

całkiem zadawnione. 
Główny skład dla Austr. 

W ęgers. M onarchii.

b Wilhelm Maager,
W ien, Backerstrasse, 12. 

Cena flaszki wraz z przepisem 
używania 3 złr. 70 cnt. 

1019 1 6 - 2 4

L. 83. 1515 2 - 3

Konkurs.
Przy Wydziale Rady powiatowej 

w Żółkwi jest do obsadzonia pro 
wlzoryeznic posada kancelisty

pensją roczną 400  złr. w. a 
Chcący kompetować o tę posadę, 
mają podania swoje z dowodami kwa
lifikacji nadesłać pod adresem na 
ręce tegoż Wydziału franco, do 
czego termin do ostatniego kwie 
tnia 1871 wyznacza się. Oprócz od- 
powiednej kwalifikacji wymaga się 
znajomości języków krajowych.

Z Wydziału Bad. pow.
w Żółkwi dnia 18. marca 1871.

Ean de Capille
n a jp e w n ie jsz y  i na jn ieszk o d liw szy  środek na k a t  > slw * g łow ę, aby jej p ie rw o tn y

kolor przywrócić.
Cena pó l flaszki po 1 zlr. 80 ct. 

n całej ,, ,, 3 ,, — „
Za opak wanie przy posyłkach płaci się po 20 ct. w a.

We Lwowie u trzym ują  jodynie prawdziwą pp. Z; ■ •R u o k .-r , ap t. pod 
Srebrnym  Orłom, dalej A. Steifa Synowie, R. Schwarz I A dol^łW m ier apt.

Tylko flakoniki opatrzono naszą m arką ochronną zapewniają prawdziwość.
Hamprath A Schwartze

1516 1 12 Parfum eurs w Liplku.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
K u p u j e  i s p r z e d a j e

wszystkie efekta 1 monety
pod w aru n k am i n a jp rzy stęp n ie jszem u

Do czyszczenia i utrzymania zębów
je s t najlepszym środkiem

Anaterynowa Woda do ust
p o  40 C l k t .  1018 2 7 - 5 0

którą dla swej dobroci przez 15 la t odszczcgólniono przywilejem.
W W iedn iu  u K aro la  S p itzm u llo r, A po theke  „zum  Krebson*1 bohen M ark t. 

W e Lwowio do nab y cia  w a p t. A . B e r liu e ra , w P rzem yślu  u p. Ko
złow skiego, w Rzeszowie u p . S en u e id te ra  & Comp., w Sam borze u p . P . R id la , 
w T arn o p o lu  u p. A . M oraw etz, w T arnow ie  u p. W ic logorskiego.

Ces. król.

prawdziwy
w ył. u p rz .

‘i czyszczony

Tran z wątroby
u WILHELMA MAAGER w Wiedniu,

N ajczy stszy , n a jle p sz y , n a jn a tu ra ln ie js z y  i za n a js k u te c z n ie jsz y  u zn an y  
ś ro d e k  p rzec iw  c ie rp ien io m

piersi i płuc, szkrofulom, wyrzutom naskórnym, 
słabościom gruczołowym, osłabieniom i t. d.

F la s z k a  po 1 z lr .  w m oim  sk ła d z ie  fab ry czn y m  : W ien , Backcr- 
Btrasse Nr. M2 , *) lub  w n a jzn a czn ie jszy ch  a p te k a c h  i h a n d la c h  

k o rzen n y ch  w m o n a rc h ii , m iędzy  innem i u n a s tę p u ją c y c h  firm  i'

W KOSSOW IE M. Camil, handelWe LW OW IE A. B erlinera apt.
,, „ Z, Ruckera ,,
„  „  Malkiewicz i Wojczyński, band.
,, ,, A. Horn, handel.
., J . F. K leina Wdowa i Rissler.

W KRAKOW IE F. Gralewski apt.
„ ,, J . TKruczyński apt.
„ „ Dr. Sawiczcwski apt.
„ „ M. Skalski apt.
„  ,, A. Aleksandrowicz apt.
,, „ N. W alter, handel.
„ BRODACI! AL 8- Franzos, haudel.
,, BUCZACZU F. Popowicz, handel.
„ „ A. Kcrzel, handel.
„ CZERNIOWCACH C. v. A lth apt.
„ „ J. Krzyżanowski apt.
,, „  Simon M erdinger han.
„ „  Ignacy Schnireh „

N. Agopsowicz „
„ ,, Bracia Tabakar „
„  CZORT KO W IE 1. Noss apt.
,, ,, Markus Brennholz, han.
„ IIORODENCE J .  Neuhurg, apt.

l!

KOŁOMYI M. Bolechower, handel.
„ 1). Kramer, handel.
„ M. Nowicki apt.
.. J. S. F riidm ann , handel

Herach Chajea. handel 
MONASTERZYSKACH J. Liiiscliutz 
MOŚCISKACH G. Sehalboth apt. 
NADW ÓRNIH Taub Griftel. handel. 
NOWYM SĄCZU S. L ichtm ann, hau. 
OŚW IĘCIM IE J. Grzy/.iecki apt 
PRZEM YŚLU F. N ahlik apt. 
RZESZOW IE .1. Schaiter i Sj>., han. 
SKALE .Takób W einberg. 
SUCZAW1E Bracia Jozelowicz , han. 
STANISŁAW OW IE J. Kalman. band.

„ Ferdynand de Steclier. ap. 
STRY JU  Emeryk Boberaki. handel. 
TARNO W IE J. Czemeryński apt.

„ S. Wolfa Synowie, han. 
ZALESZCZYKACH J. Kodrębaki, h.

Chaim Halpern. liandel.
,. ZŁOCZOW IE Leo Ney. handel.

*) Także znajduje się jcncralny  skład dla m onarchii wegierako-auatrjackięj wyro
bów alodowycli spadkobierców dr. Linch w S tu ttgardz ie  i Olcliowakiego i 
W achsm ana w W rocławiu. 1036 23—24

W państwie anstr.-W cgierskieui i w całej Polsce dotąd w konkurencji nie przcścigniona 
i na wszystkich światowych wystawach przemysłowych jedynie i wyłączuie odszczegól 

niona m edalami nagrody za stateczne wykonanie i taniość

FABRYKA PŁÓCIEN I BIELIZNY
i  : .  F o g i

u. k. li wara u ta  nadwornego

efea 
ejp

w ysyła na listow ne

Wien, KarntiierstrnHsie 27
(Eekgewólbc der llim m elpfortgasse 

zum Krzherzog Karl)
mówienia (pisano w dowolnym języku po eonach

w y p r z c. (1 n i  y
z powodu przepełnienia zapasów, pow stałych z przyjęcia spadku za połowę ceny po 

n a j w i ę k s z y m  d o m u  f a b r y c z n y m  t o w a r ó w  r u ni b u r s k i c h i l n i a 
n y c h  i aby nie wydalić robotników i robotnic z fabryki, a to :

Koszule płócienne mezkie (uprasza się o podanie objętości szyi) po zlr. 1 .80 , 2 ,  3 , 4 ,  u 
do li podwójnej wartości.

Koszule płócienne damskie j o  zlr. 1.80, 2, z haftam i po zlr. 3, 4 , 5 do 6 podwójnej 
wartości.

Kalesony płócienne mezkie po zlr. 1, 1.50, 2, 2.50.
Koszule z angielskiego szyrtyngu piękniejsze od płóciennych, białe i kolorowe po zlr. 1.50, 

2, 2.50. 3 do 3.50. (Ubjętość szyi proizę podać,)
Spodenki damskie po z lr . 1.50, 2, 2.50. do 3 wytwornie haftowano.
Gorsety damskie z perkalu po zlr. 1 .5 0 , 2 do 2.50, haftowano po zlr. 3 , 5 ,  C do 8 bar

dzo piękne.
Spódnice damskie po z lr. 4. 5. 6, 8 do 10.
Tuzin rumburskich chusteczek do nota po 2 z lr ., lepsze po z lr. 2.50, 4, 5, 6 do 8. Kosz

tow ały drugie tyle.
30 łokci płótna z ręcznej przędzy po zlr. 8.50, 9.50, 11, 13, 15 do 18 najpiękniejsze.

Dawna cena drugie tyle.
30 tok. kolorowe ptócienka na pościel po złr._7, 8, 9 do 11. Dawniej podwójnie.
Sznurówki damskie (uprasza się o podanie objętości w pasie) paryzkic po z ’r. 2, 3, 4, 6.

W artości podwójnej.
Weby rumburskie i holenderskie 50 do 54 lok. uznane za niezrównanie dobre po zlr. 25, 

30. 35, 40, 50, 60. Dawniejsza cena drugie tyle. Kupujący towar za 60 zlr. o trzy
mają w dodatku kołdrę i uiatcrję wełnianą na parę spudni męzkieh.

3 C  L i s t o w n e  z l e c e n i a
załatw iają sią pod gwarancją za przysłaniem  gotówki lub za pobraniem pocztowein koleją 
lub potztą. liielizna , któraby się nie podobała lub nie przylegała , będzie bez trudności 
napSwrut przyjęta. Adres : An d ns C« t r a l -D e p o t  des

E .  F  O  O  Ł  1391 G- ?
k. k . H o llie fe ra u ten , L eiu w au d - u n d  W ascb c -F ab rik an to n  

Wien, Karntnerstraise 27.

Na święta

mmŁ
W ę g i e r s k i e
flaszka po ct. 50, 60, 70, 80, 94 i z lr. 1. —

Austrjackle
flaszka po et. 40, 50, 60, 70, 80 i 90.

Reńskie
flaszka po zlr. 1. — 1.60,2. -  i 2.50

Bordeaux
flaszka po zh 1.50, 1.75, 2. — 2. 50 i 3. —

Borgundskie
flaszka po złr. 1.— 2.— i 2.50.

Szampańskie
flaszka po zł. 2.50, 3.50, 4 .— i 4.50. 
M adeira i M alaga flaszka po 3 3 1/,.
Miód sta ry  flaszka po zlr. 1 .—
PO R 1ER  angielski pół fl ct. 40 cala 74. 
kuszowy pól fl. c t. 70, cała  1.40.
Ale angielski pól flaszki 50 kt. cala 90. 
Wódki gdańskie po ct. 95 i zlr. 1.Ł0. 
S tarka ct. 5G, Śliwowica ct. 80.
Rosoiisy ■/, fl. p0 ćt. 3 0 ,  i 40 , cala 
po 56 i 80. 1508 2 - 3

polecają

Markiewicz i Wojczyński
we Lwowie główny skład w rynku

pod 1. 161.
F IL IA  przy ulicy Wałowej 

pod 1. 291 — poleca.
P rzy  zakupnie za 50 z lr. opuszczamy 

5“/, lub też odstawiam y franko do o s ta t
n iej stacji kolejowej.
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Wieś Zalesie czyli Zaleszczyki
między Monastcrzyskanii a Buczaczom nad rze
ką Koropiec położona, składającą się z 300 mJ 
irnego pola a 100 ra. sianożęci i pastw isk, 
wraz z p ro p inac ją , m łynem  i foluszem je s t od 
Ż4gn czerwca, roku bieżącego do wydzierża
wienia. 1437 4 -  6 1

B liższa  w iadom ość w k an eo la rji a d 
w okata d ra  H ry szk iew icza  tve L w ow io,'
ub też u Alfre 'a  Mysłowskiego, syna właści- 
:iela w Koropcu.

Belgijskie patentowe

Smarowidło!!
d o  w o z ó w

n a jta ń s z e  u  1491 2

Ferd J Hruza
w P r a d z e

R o ssm a rk t (zur go ldonen G ans).

O. k. u p rz y w ile jo w a n y  g a lic y js k i

Akcyjny Hani Hipoteczny we Lwowie
w y d a j e

6 ° lo  Listy Hipoteczne
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. lipca 1868 
D. P. X XX VIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu 
gzowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nad
zorem rządu stojących , na lokowanie kapitałów pupilarnych, fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta
nowienia z dnia 17. grudnia 1870 na zabezpieczenie kaucyj małżeń
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitała akcyjnego rzeczcwiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy
płacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, głów na kasa B a n k u  hipotecznego i F ilie  tegoż w K rakow ie , Czerniow- 
ca ch , B ia łe j , Tarnopolu  i Sam borze;

Wiedniu, kantor w ym iany  bankowy nizszo-austryackiego T ow arzystw a eskonfowego 
i  Union B a n k ;

Pradze ,  F ilia  c. k. Uprzyw. austr. Z a k ła d u  kredytowego dla handlu  i p rzem ysłu  
i  F ilia  U n io n ;

Bernie ,  c. k. u p rzyw . m oraw ski B a n k  dla p rzem ysłu  i handlu  ;
Berlinie, pp- M eyer  & C om p.; i o j s i o - ?
Warszawie,  p- L eon  E p ste in .

w

w
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w
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Poszukuje się uzdolnionego

R z ą d c y
do m ajątku  położonego w Kongresówce nad [I 
sąmą granicą Austrjacką , k tórenby się mógL 
wykazać dobreini św iadectwami i rekomendacją, J 
za złożeniem kilkutysięcznej kaucji. Oraz znaj 
dzie umieszczenie na  wsi w Galicji

Bona francuska
niemówiąca nic po po lsku , w średnim  wieku 
do czteroletniej panienki. 1482 2 - 3

Bliższa wiadomość ulica Jezuicka 1. 1 4 9 1 
nad cukiernią Węzowicza I I  p iętro.

Do sprzedania.
Realność wBóbrcel
pól godziny od kolei w jednym  o k ręg u : lasu I 
14—15 m., pola 27 m., łąki 5 m., ogrodu 2 |  
m., z zasiewem dokonanym, doin w 6 oddzia
łach i piwnica murowana, z budynkam i gospo-| 
darczemi kolo poczty ces. (jest korp. tabu lar
ny) adr. T. Orlańska, ret. m atki. 1432 2 —2 I

c. k. uprzyw* Zakładu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o ę a o ś c  ii, ż e w y il a j  e

ASYGNATY KASOWE
4 1..- procentowe za 8 dniowem ) . ,1 wypowiedzeniem
5  - procentowe za 14 dniowem j

na okaziciela opiewające, i że wszystkie jej 51. -procentowe asygnaty 
kasowe z 30 dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdu
jące s iq , od 24go marca r. b. po 5 od sta za 14 dniowem wypo
wiedzeniem oprocentowane będą.

1358 6 - ?

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodoivej“ pod zarządem A. Skerla.


